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część jednę mowy przeszło pięeiogodzinnćj profesora Gneista, 
powiedzianej we czwartek. O wrażeniu jakie wywarła na słu­
chaczach, niechaj sądzi czytelnik z relacyi naszego berlińskiego 
koresponoenta, którą tu zamieszczamy by ułatwić schwycenie 
toku sprawy:

X Berlin, 18 listopada. Wracam z posiedzenia w szopie 
moabickićj i pośpieszam podzielić się z wami doznanemi wra­
żeniami, o ile to się w pośpiechu da uczynić. Wczorajsza 
mowa prof. Gneista, o którćj zapewne już macie bliższe wia­
domości, tak była wyczerpująca w treści, tak dobitna i przeko­
nywająca w historycznych i jurystycznych wywodach, tak pię­
kna i pełna godności pod względem formy, że nic zgoła do ży­
czenia i do uzupełnienia obronie nie pozostawiła a wywarła 
tak ogólne i tak potężne wrażenie, że od członków sądu aż do 
ostatniego słuchacza na trybunie wszyscy z największśm natę­
żeniem jćj słuchali i opuszczali salą posiedzeń pod wpływem 
uroku, jakim genialne słowo przejmuje wyższe umysły, dusze 
szlachetniejsze. Jest to zaiste mowa europejskiego znaczenia, 
z którćj najchętaićj podałbym wam treść albo pojedyńcze 
ustępy, gdybym się nie obawiał, że wyrwane myśli pojedyńcze 
mógłbym w niewłaściwćj podać formie. Wszakże na tćm zre­
sztą nie wiele zależy, bo za dni parę całą mowę mieć będziecie. 
W tćj chwili może już kończy się druk onćjże, a kazano wytło­
czyć ją w 80,000 egzemplarzach.

Po takićm wystąpieniu takiego koryfeusza w prawnictwie 
europejskićm, jakim jest p. prof. Gneist, nie łatwą było dzisiaj 
dla prokuratoryi rzeczą, replikować jeszcze, aby chromą już 
a priori a obecnie we wszystkich częściach nie powiem już za­
chwianą, ale pogruchotaną skargę nowemi argumentami po- 
pedpierać. Jakkolwiek zastępca prokuratoryi p. Mittelstadt 
z wielką mówił zręcznością, to przecież wszystkie jego twier­
dzenia i wywody cdparł znów prof. Gneist z taką stanowczo­
ścią, z taką siłą przekonywującą, a nawet z takim zapałem 
w całkiem extemporowanćj a przeszło półtorćj godziny trwa- 
jącćj mowie, żeśmy znów sposobność mieli podziwiać jego głę­
boką naukę, gruntowną znajomość sprawy polskićj a w szcze­
gólności materyału procesowego, tudzież przekonywającą silę 
jego argumentacyi i wymowy. Gdy te mowy do rąk dostanie­
cie, przekonacie się, jaka w nich prócz zalet powyższych prze­
bija się szlachetność duszy, która mu wszystkich serca shołdo- 
wać musiała. Wczoraj mówiąc przez 5 godzin tak osłabł, że 
w końcu mówił już przytłumionym, na trybunie mało dosły­
szanym głosem, a skończywszy usiadł jakoby zemdlały a pot 
kroplami ściekał po twarzy. Wszyscy obżałowani przycho­
dzili uścisnąć mu rękę z wyrazem podziękowania, wdzięczno­
ści i uwielbienia, a kiedy dzisiaj prof. Gneist spóźniwszy się 
wszedł na salą, po zagajeniu sesyi wszyscy obżałowani powstali 
na powitanie go.

Na samym początku posiedzenia przemawiał jeszcze 
dzisiaj p. Elven, aby uzupełnić jeleń szczegół obrony tj. wyka­
zać niesłuszność twierdzenia skargi, jakoby niektóre czynności 
oskarżonych podciągnąć się dało pod przepisy prawa karnego 
dotyczące spisków (Complotte). Mówił jak zawszze nietylko 
treściwie ale oraz z krasomówczą biegłością, porównywając od­
nośne przepisy prawa francuskiego z prawem pruskićm.

Kiedy p. prof. Gneist o godzinie 2 '/2 mowę swą skończył, 
zapytał się prezydujący prokuratoryi, czy ma jeszcze co do 
nadmienienia, a gdy p. Adlung oświadczył, że już głosu zabie­
rać nie będzie, nie miała i obrona nic więcćj do dodania. 
W przeciwnym razie byliby prawdopodobnie przemawiali pp. 
Lent i Janecki.

Pytania odnoszące się do życia ludu.

W listopadowym nrze Biblioteki Warszawskićj 
zamieszczoną jest odezwa dr. Mannharda, którą podajemy ni- 
żćj, a która może posłużyć do wyjaśnienia wiary i zwyczajów 
ludów europejskich a w szczególności słowiańskich. Dr. Mann- 
-hard, uczeń braci Grimmów, będąc obecnie zajęty zbieraniem 
zwyczajów rolniczych, zadaje pytania mające swoją zasadę 
w badaniach, jakie zrobił w tym przedmiocie w krajach nie­
mieckich. Znaczenie tych pytań jest tego rodzaju, że może 
zwrócić uwagę na niejeden szczegół obojętnie dziś pomijany, 
a mimo tego mający swą ważność porównawczą.

Oto jest szereg tych zapytań, na które prosi o odpowiedź 
w niemieckim lub polskim języku, z przytoczeniem nazw 
i wyrażeń gminnych.

1. Czy istnieją w okolicy pańskićj szczególne zwyczaje 
przy uprawie ziemi, siewie, gnojeniu, przy zbiorze siana, 
zboża, konopi, lnu i kartofli, nawet inne, oprócz tych z na­
stępujących pytań uprasza się o łaskawe doniesienie co tylko 
w tym względzie jest wiadome.

2. Jakie jest postępowanie przy siewie, przy żniwie? Czy 
się żniwo odbywa sierpem lub kosą? Czy się zaraz wiąże, czy 
też poprzednio leży na garściach i przy jakich gatunkach 
zbóż ? Czy się uważa na to, aby kosiarzom padał wiatr na 
kosy itp.

3. Czy żęcie i wiązanie wykonywają jedni i ci sami lu­
dzie, albo też różni? kobiety i mężczyźni? obcy najemnicy?)

4. Czy są przy siewie starodawne zwyczaje i mniemania? 
Czyli np. w niedzielę palmową, lub Wielkanocną itp. zatykają

Pan profesor Gneist dnia 17 listopada po wywodzie 
•naczelnego prokuratora, który znają czytelnicy, zabrawszy 
głos przemówił w te prawie słowa:

Mości Panowie 1 Dwoje sobie obrona założyła: naprzód 
uzupełnić przedstawienie naczelnego prokuratora o przebiegu 
sprawy, potćm wtrącone sądy sprowadzić na stanowisko, które 
nam się widzi być prawniezćm. Wypada mi dla tego podzielić 
rzecz na trzy części, aby je rozłączyć z sobą wyraźnićj, jak to 
p. rrokurator uczynił. Pierwsza część będzie traktowała po­
wód i przebieg powstania o którćrn mowa. Druga określi wy­
raźnie przedmiotową istotę czynu; trzecia wykaże, jakim pun­
ktom widzenia prawniczym podpada przedsięwzięcie o które 
sprawa się toczy.

Jeźli przy części pierwszej, to jest przy historycznym 
przebiegu, nieco dłużej zabawię was szczegółami, raczcie 
uwzględnić że powód prześcignął obronę pięciodniowćm czyta­
niem aktu oskarżenia, na który obrona niemogła jeszcze zu­
pełnie odpowiedzieć. Prokuratorya, która zamiast przy oce­
nianiu wypadków stanąć w środku, wołała ostróżnie ślizgać się 
po obwodzie kola, wedle ustaw dziś obowiązujących ma prawo 
czytaniem arkuszowych akt oskarżenia, rokowaniami wloką- 
cemi się tygodnie i miesiące, narzucać sądowi opinią, a wtedy 
dopiero pozwolić obronie sił próbować przeciwko uprzedzeniom, 
na dziele dokonanćm. Niemożemy odmienić prawodawstwa, 
lecz praw sprawowanie, a jeźli zagranica zobaczy, że tę sprawę 
wiedziemy inaczej jak prawnicy niemieccy zwykle ją wiodą, 
tćmci lepićj; w każdym razie obrona starać się będzie przed­
stawić przewodnie punkta zapatrywania uczciwie i prosto.

Zatćm przebieg przedsięwzięcia zewnętrzny był następu­
jący; Od r. 1830 ręka żelazna ciążyła na Polsce, odr. 1830 ce­
sarz Mikołaj utwierdził w sobie myśl, że przywrócenie Polski 
jest kwestyą żywotną dla jego dycastyi. Jednę on tylko widział 
alternatę. Gdyby Polska wołała byt samodzielny i narodowy 
i wystąpiła nieprzyjaznie przeciwko Rosyi, wtedyby przycią­
gnęła ku sobie pokrewne narodowości na Litwie i Wołyniu, 
rozdarłaby Rosyą w rozpacznćtn rozdwojeniu, i zmieniła na 
państwo azyatyckie z kilku latoroślami cywilizacji europejskićj. 
Gdyby natomiast w Polsce powstało uczucie powinowactwa z Ro­
syą i do ścisłego doprowadziło z nią skojarzenia, rozumie się, 
że wtedy rozstrzygłaby większa cywilizacya i spolszczyła pań­
stwo rosyjskie: wypadek taki musiałby doprowadzić dynastyą 
niemiecką na tronie rosyjskim do zupełnego zerwania z prze­
szłością swoją i wprawić ją w fatsJae położenie.

Zewnętrznie tćż i w Niemczeeh wiadomo, że w tym kraju 
zamknięcie granic, cenzura, sądy wojenne i korrupeya pano­
wały. Ci co w kraju mieszkali, czuli więcćj; tendencyjną 
deprawacją ducha narodowego, zniesienie uniwersytetów, ci­
che usunięcie szkół ludowych, przedewszystkićm zaś głęboką 
wewnętrzną płochość życia, znów ze wszystkich wolności jednę 
tylko: wolność rozkiełznania. Co czuła część Polaków szla­
chetniejsza , było niestety jeszcze więcćj; szło o to by naród 
stojący wyżćj w cywilizacyi i historyi, poniżyć, aby stłumić 
narodowość oporną a niebezpieczną. Car Mikołaj posiadał 
jeden przymiot statysty: był niezłomny w tćm czego chciał 
dla swych Rosy ar., i w tćm, czego chciał przeciwko Po­
lakom. Rok 1856 położył kres tćj woli; naród polski ode­
tchnął, bo z Aleksandrem II monarcha dobrćj woli wrócił na 
tron, w którym lud natychmiast poznał podobieństwo z Ale­
ksandrem I. Aleksander był poznał, że potrzeba nietylko 

, woli niezłomnćj, ale tćż rozumienia statysty. Aleksander 
‘ prsgnął, a przyznają to tak samo obżałowani, jako i ja, 
i i pragnie jeszcze dzisiaj polepszyć dolą swych ludów. Wpra- 
| wdzie stoi mu na przeszkodzie że się zdecydował nie na Polskę 

samodzielną, jedno na lepszy, sprawiedliwszy i łagodniejszy

święcone krzyże lub gałązki klonowe na polach ze lnem lub 
zbożem, jako ochronę od gradu i piorunów? Czyli uważają 
pewne dnie (np. poniedziałek, środa, Wielki czwartek itp.) jako 
sprzyjające lub niesprzyjające siewom jakiego gatunku zboża? 
Czy uważają przy siewie na zmianę księżyca, chmury, światła 
itp. i jak przy czćm ? Czy uważają, aby płachta do siewu była 
tkana przez siedmioletnie dziecko? Czy obnoszą po polu ob- 
sianćrn obrazy świętych lub co podobnego? Czy pierwszy pług 
oblewają wodą? Czy do pierwszego ziarna do siewu bywa co 
domieszane ? Czy mówią iż siewacz gdy zapomni jaki zagon 
obsiać, to niedługo umrze? Czy przy lnie nie przedsiębiorą 
co widocznego, w mniemaniu, iż wtedy przy tymże wszystko 
pomyślnie pójdzie?

5. Czy są jakie zabobonne środki i zwyczaje dla ochronie­
nia roli obsianćj od liszek, chrabąszczy, myszy, kretów?

6. Czy są jakie szczególne zwyczaje przy żęciu pierwszćj 
garści, np. czy dwóch pierwszych nie kładą na krzyż? Czy 
nie każą dzieciom młodszym niż 7 lat pierwszych kłosów 
uciąć? Czy pierwszy snopek nie bywa w stodole dla myszy 
położony? Czy z nim co szczególnego nie robią?

7. Czyli żniwiarze po skończeniu żniwa przynoszą dzie­
dzicowi lub komu wieniec żniwny i wiązkę kłosów? Jakiego 
te są kształtu? Co przy tćm śpiewają lub mówią?

8. Szczególnićj uprasza się zwrócić uwagę na następne 
pytanie:

Czy się zachowały przy żęciu ostatnićj garści, przy wią­
zania ostatniego snopka, przy omłocie ostatniego snopka, ja­
kie starodawne zwyczaje? W wielu okolicach północnych i po­
łudniowych Niemiec ostatniemu snopkowi nadają post ć ja­
kiego zwierzęcia, ale go przyozdabiają drewnianćm wyobta- 
żeniem takowego, np. świni, wilka, barana, koguta, krowy

zarząd państwa absolutnego. Z tego także Polacy mieli 
korzystać. Wprawdzie cesarz w obec not mocar f
cznych mógł powiedzieć, że coś zrobił dla Polski; wedle poję­
cia swych urzędników mógł powiedzieć, że bardzo wiele zrobił. 
Ale jakże się miała rzecz z wykonaniem woli cesarskiej jak 
się ma z tćm w ogóle wRosyi? Zgadzam się w tćm z naczelnym 
prokuratorem, że nie tu miejsce potępiać wyrokie charakter 
urzędników rosyjskich, ale trzeba nam dać ich obraz. Wystar­
czy tu powiedzieć, że korrupcyą w Polsce jeszcze powiększa nie ­
nawiść instynktowa, widząca w wyżćj postawionym ■ wykształ­
conym polskim narodzie wroga i szczęśliwego jpółzawedaika. 
Jeźli w Polsce miały powrócić lepsze stosunki, jeźli lepsze 
prawa miały być wykonywane, potrzeba było innych • dat­
ków, podczas kiedy rosyjski rząd przecież tyłkó urzędników 
swćj szkoły mógł używać. Z tego zrozumiecie ¿asi - -p<!S
i zrozumiecie czemu nowe prawa w Królestwie PoIskićm i .¡tk 
samo reformy mnićj więcćj taki wywarły skutek, jak kok' 
wprawione na opak w ogromnćj machinie. 4Był<;hy potrzeba 
pracy cierpliwćj dziesiątka lat by tego dokonać, costaćnlę 
miało wedle rzetelnćj woli cesarza, co przecież wedle woli nie­
cierpliwego ludu miało nastąpić jak najśpiesznićj. . d nigdy 
nie jest niecierpliwszy, jak gdy widzi przed sobą możność 
oswobodzenia z starego jarzma. Ztąd tćż się tłómaczy dzi­
wna zmiana namiestników. Po śmierci sędźiwego, uczt iwego 
księcia Gorczakowa w przeciągu roku sześć razy nastąpiła 
zmiana na tćj posadzie. Każdy życzliwy Polakom "
natychmiast otoczeniem swćm sparaliżowany. Wielopolski 
w ciągłćj walce, peryodycznie w otwartćj wojnie z rosyi mi 
urzędnikami, był to silnym, to znowu bezsilnym. Odezwę na­
miestnika powitała niezmierna radość ludu; a w sześć kr i pó~ 
źniój, 8 kwietnia, znowu krew się lała ba ulicach Warszawy. 
Za każdćm ważnćm rozporządzeniem idą polityc-;: areszto­
wania, prześladowania i deportacje. Jest to przyznanie, Se ro- 
syjskićj administracyi wedle praw rządzić niepodobna Spra 
wiedliwość polityczną wykonywali wojskowi wedle kodeksu nie­
znanego. Naczelnik zarządu miejskiego, którego za to ż urzędu 
usuniono, skonstatował urzędowo, że w przeciągu . mit s: 
14,833 osób na czas dłuższy lub krótszy przeszło przez miej­
skie więzienie, nie pomnąc cytadeli. To były skutki widoczne 
nowożytnych idei liberalnych, które w życie wprowadza rosyj­
ski czyn.

Nie jesteśmy sędziami tych spraw; bardzo trudno przytćm 
sprowadzić winę każdego do miary pewnćj. Al 
wiadomo powszechnie, twierdzę, że z pewnością to nie jest 
droga, by lud politycznie niedojrzały uczynić przystępnym dla 
nowych reform.

Mówca rzuca światło na działanie szlachty poirkićj i wy­
wodzi, że ono zmierzało do wzmocnienia państwa srndkaar. 
moralnemi i ekonomicznemu a w żadnym razie nie pr. ich-tic- 
mi prawu. Kiedy późnićj stronnictwa się rozamebły’wy­
raźnie, nazwano ten kierunek czarnym. Stronnictwo białych, 
które się potćm utworzyło, dążyło do konstytucji z roku I8I-5. 
Najlepsi historycy przypisują nieudanie się zamierzonych źe 
strony Rosyi reorganizacji zbyt ciasnemu «ołu, na którćm one 
mlsły się ograniczyć. Niesłychanie śmiały krok adresu do 
cesarza dotknął narodu rosyjskiego w samo sedno. Około te­
go czasu zaczęto mówić o stronnictwie czerwonćm. Były to 
żywioły, które wprawdzie jeszcze nie żądały powstania, ie« z 
które parły ku tak nazwanćj akcyi, i znajdowały grunt przy­
sposobiony w młodzieży miejskićj i w drobnym stanie rzemieśl­
niczym. Wszystkie stronnictwa jednoczyły się w niech?/. i de­
stanu urzędniczego rosyjskiego, a niechęć ta zmieniła się wgo- 
rącą nienawiść po ogłoszeniu stanu oblężenia. Mężów naj­
spokojniejszych i najrozważniejszych bez najmniejszego prawa

i stósownie do tego przybiera nazwę. W ostatni snopek kładą 
czasem żywą ropuchę, W innych okolicach, które się od ':k >- 
cyi, Anglii przez Niemcy aż do zachodnićj Słowiańszczyzny 
rozciągają, robią z ostatniego snopka lalkę, mężczyznę lub 
kobietę wyobrażającą; miejscami ubierają takową suknie, 
często stroją kwiatami i wstążkami, niekiedy bez takowych 
tylko z odznaczeniem grubera głowy, rąk itd. Lalka takowa 
nazywa się w Niemczech Żytnia matka (Kornmutter), Dti?d 
(der Alte) itp. W Słowiańszczyznie u Wendów Pucel, w Pol­
sce Baba, Stary, Fonka, Żel, Bękart, czasem Pępek, a wtedy 
następują szczególne zwyczaje. Kto ostatnią garść urżnie, lub 
ostatni snopek zwiąże, musi zrobić tę lalkę i wtedy wołają na 
niego: „W snopie siedzi baba, kogut itp.“ „Ma dziada, musi 
go zatrzymać itp.“ Lalkę takową wiozą wysoko na wozie żni­
wnym do stodoły, gdzie ją wodą oblewają. Przy młocce czę­
sto bywa z ostatniego snopka podobna lalka zri biona, a, to 
przez tę sarnę osobę, która ostatni raz cepami uderzyła na 
klepisku, a taż osoba obwiązana słomą, bywa na taczce po 
wsi obwożona. Przy okrężnćm lub dożynkach niekiedy ta sauia 
lalka pod postacią placka na stół przychodzi. Czyli podobne 
zwyczaje choć w jakićj pozostałości zachowały sij w okolicy 
pańskićj? Jak się zwie oBtatni snopek? Co wołają na tego, 
kto go wiąże (lub ostatnią garść urzyna?) Czy ¡alkę robią 
z każdego gatunku zboża? Czy w ostatni snopel zawiązują 
kamień? Rysunek lalki byłby bardzo pożądany Co robi;> 
z ową lalką we dworze?

9. Czasem bywa ostatni lub pierwszy snopek zbożu, bib 
lnu zostawiany na polu, jak mówią dla karzełka, .dlą Lwei-Bb 
rza lub żebraka. Niekiedy zostawiany bywa kawałek niezżg- 
tego posa dla biednych. Czy podobny zwyczaj istni- j ? W po-

- dobnym razie uprasza się choćby o najdrobniejsze szczegóły-



osadzano w cytadeli, a ztamtąd wysyłano na wygnanie. Rząd . 
policyjny tak pełen gwałtu płodzi konspiracyą, a ta znów 
zbrodnią. Ztąd wyszły zamachy przeciw namiestnikom, jesz­
cze więcćj bez sensu, jak okropne. Krótko widzące rządy poli­
cyjne prześladowały polskość jako taką i dziesiątkowały ją. 
temperament namiętny Wielopolskiego zerwał ostatnią nić ! 
wiążącą wyższe stany polskiego narodu z rządem. Nienawiść > 
Rosyan wzmagała się tćm bardzićj, a ztąd wynikła dążność do ! 
demonstracyi mających utrzymać rozdział pomiędzy narodem ' 
a rządem, które tćż rozdział ten utrzymały.

W końcu r. 1862 ruch narodowy stanął w okresie wyma­
gającym kierunku świadomego przywódzców uznanych. W obec 
tych żywiołów zapalnych miała nastąpić stara rosyjska branka, 
z nowćm rozporządzeniem wyjątkowóm. Tylko lud wiejski we­
dle niego miał sobie wzgląd zapewniony. Natomiast branka 
miała pochwytać młodzież wynotowaną z powodów politycz­
nych, ponieważ chciano się pozbyć tćj części ludności. Komu 
los rosyjskiego rekruta jest znany, ten dziwić się niebgdzie, że 
brankę nazwano nie konskrypcyą, ale proskrypcyą. Po wy­
konaniu tego środka artykuły dziennikarskie oznajmiły ludno­
ści polskići, że młodzież polska jest wesoła i szczęśliwa iż 
przywdziała mundur cesarski. Artykuły te tchnęły szyder­
stwem które zapaliło charakter żywy polskiego narodu. Wy­
buchło powstanie w Królestwie Polskićm, a przebieg jego jest ! 
zaany z historyi. Proklamacya z czasów wyprawy ruchociń- 
skićj daje wyraz gniewu narodu. Teraz stanęliśmy na polu ni- ; 
niejszego śledztwa. Tajne stowarzyszenie które jako rz,d tym­
czasowy postanowiło wziąć w ręce kierunek powstania, rozpo­
częło walkę przeciwko armiom wielkiego mocarstwa europej- j 
»kiego, bez broni, bez pieniędzy.

Dawniejsze nieszczęśliwe próby powstania Polski rozpro­
szyły ułamki narodu polskiego do Francyi, Włoch itd. Zacho­
wały one związek piśmienny z krewnymi, przyjaciółmi i dzie­
lącymi ich opinie w kraju. Mimo wszelkie usiłowania władz i 
znaleziono zapewne tylko maleńką część korespondencyi, je­
dnak chociaż najmniejszej niema wagi, wplątano ją w to śledź- j 
two. Co emigracya myśli, to dla Europy jest jawną tajemnicą, i 
a materyał wplątany w to śledztwo można było tańszym ko- I 
sztem z łatwością dziesięć razy powiększyć. Znana w historyi 
jest słabość każdćj emigracyi. Pewna, że ona traci związek 
z życiem państwa ojczystego, zamieniając za nie wrażenia życia 
obcego państwa. Państwo i jego kościół nigdy zupełnie się nie 
stosują do stosunków ojczystych. Mimo tych nieprzyjaznych 
okoliczncści nie można pomawiać emigracyi polskićj o to, o co 
pomawiano niegdyś emigracją francuską: że niczego się nie 
nauczyła i niczego nie zapomniała. Takie kierunki przybiera 
każda emigracya, i bądźmy sprawiedliwi, przyznając że ! 
i w emigracyi niemieckićj takie kieruaki w pewnym względzie j 
panują.

Ale przychodzi tu jeszcze inny kierunek, właściwy emi­
gracyi, o którym oskarżenie nie wspomina. Gorżkie nad wy- j 
raz zapatrywanie się na życie emigracyi i na niedolą społeczną 
wszędzie idą w parze i prowadzą do deklamacyi kosmopoli­
tycznych o równości itd., do teoryi światowych, mających to i 
do siebie, że nie mają żadnego sensu w zastósowaniu do sto­
sunków ojczystój Polski. Te peryodyczne usiłowania zjedno­
czenia kierunków pomienionych mają więc zawsze tylko pozór 
powodzenia. W r. 1861 przyszły jeszcze do tego usiłowania 
ludu włoskiego rjeduoczenia się narodowego. W obec soli- ! 
darności interesów konserwatywnych stanęła w przeciwieństwie 
solidarność interesów rewolucyjnych. Jednym z głównych re- j 
prezentantów tego kierunku jak wiadomo jest Mierosławski. 
Faktem jest, iż on w końcu stycznia r. 1863 ukazał się w Ga- 
licyi na placu walki, a potćm, jak powiada, z polecenia rządu 
narodowego objął dowództwo. Potćm nastąpiła dyktatura. 
Krótka próba skończyła się odmownym listem Mierosławskiego. 
Zdaje się, że Mierosławski tylko w jednym kierunku zawiązał 
stosunki z Warszawą i że z rozmaitych powodów nie zaprze­
czono im publicznie, ale tylko tajemnie przeciw nim działano. 
Nie potrzeba wielkićj znajomości ludzi i stosunków publicz­
nych, aby sobie powiedzieć, że decyzya ogromna powstania ; 
przeciw wielkiemu mocarstwu militarnemu, z przewidywaniem , 
nieszczęśliwego końca, jest zawsze decyzyą równoczesną i sym­
patyczną wielu tysięcy ludzi wstanie rozpaczy o swych stosun­
kach ogólnych społecznych i politycznych, ale nigdy nie jest .

wynikiem tajnej korespondencyi drobnćj liczby osób, a choćby 
ich było jak najwięcćj. .

Punkt ciężkości wszelkićj zewnętrznćj pomocy znajduje 
się nasamprzód w Galicji. Spodziewano się poparcia ze strony 
Austryi. Rozdwojenie dwojga wielkich mocarstw, solidarność 
religii i niejedno inne wzmacniało tę wiarę. Rząd austryacki 
podniecał te nadzieje dyplomatyczną interwencyą na korzyść 
Polaków, obojętnością w obec powstania polskiego, tolerującą 
zbrojenie się ochotników i przechodzenie kup zbrojnych przez 
granicę. W Galicji znaleziono podstawę operacyjną. Ale z sa- 
mćj Gilicyi, im więcćj się nad położeniem zastanawiano, nie 
można się było spodziewać skutecznćj pomocy od szlachty pol­
skićj, niezgadzającćj się z wystąpieniem Mierosławskiego. Dla 
tego powołano jenerała Langiewicza, którego dyktatura prze­
cież trwała tylko dni kilka. Potćm brakło tćż i jedności, obok 
wpływu stronnictwa arystokratycznego zawsze jeszcze wystę­
powało małe stronnictwo za Mierosławskim.

Wtedy Austrya w lutym r. 1864 wystąpiła z zachowania 
się swego obojętnego. Pochwytano papiery, proklamacyeMie­
rosławskiego, notatki z pugilaresów dowódzców itd. Tym 
sposobem wyjaśniło się stanowisko rządu austryackiego, i wre­
szcie z strony powstania zerwano zupełnie a podstawę działa­
nia przeciw Rosyi, która i tak nad granicą austryacką była 
zbyt małą, przeniesiono z południa ku zachodowi, nad granicę 
Poznańskiego i Prus Zachodnich.

A jakież tam zastano stosunki? U nas nie potrzeba do­
piero stanu włościańskiego obdzielać własnością, zaprowadzać 
ludowych szkół, wprowadzać wżycie tolerancyą religijną; sto­
sunki u nas są niezmiernie odmienne od stosunków reszty 
dzielnic dawnćj Rzplitćj polskićj, i może wolno powiedzieć, 
że są lepsze jak kiedykolwiek na jakim kawałku ziemi 
polskićj.

Zanim będziemy mogli podać ciąg dalszy obrony szano­
wnego profesora, zemieścimy tu mowg obrońcy, pana Elvena, 
mianą nazajutrz, to jest wczoraj. Pan rzecznik Elven prze­
mówił w te słowa:

Mości Panowie! W ciągu długiego tego procesu po kilka­
krotnie oświadczyła obrona życzenie, aby naczelna prokuratorya 
zechciała tu przytoczyć te zapatrywania się prawnicze, których 
użyje jako podstawy ku uzasadnieniu podniesionego przez nię 
oskarżenia; obrona powtórzyła życzenie to z większym jesz­
cze naciskiem, gdy po przyjęciu dowodów na ogólną część 
oskarżenia, chodziło o określenie tak nazwanćj istoty czynu 
zarzuconego obżałowanym przedsięwzięcia zbrodni stanu, aby 
módz osądzić, w jaki należy sposób urządzić postępowanie od- l 
wodowe naprzeciw licznym skargom specyalnym wytoczonym 
obżałowanym każdemu z osobna i jakie przygotować dowody 
odwodowe, któreby w interesie obżałowanych były ważne i ko- i 
nieczne.

Gdyby naczelna prokuratorya zgodziła się była na pro- ‘ 
śbę obrony; gdyby oskarżenie przy prowadzeniu postępo- j 
wania dowo owego jednocześnie oświadczyło się byłomnićj lub 
więcć; co do znaczenia prawnego, jakie przypisuje faktom tym 
ku poparciu oskarżenia; gdyby naczelna prokuratorya w tym 
kierunku zechciała była chociażby najlżejsze poczynić wskazó- ; 
wki; bylibyśmy zyskali przezto nie mało czasu, tik drogiego ! 
dla wszystkich biorących udział w obecnym procesie, miano­
wicie zaś dla obżałowanych. Obrona nie miałaby przy wielu 
faktach podciągi, igtych przez prokuratoryą pod oskarżenie, naj­
mniejsi ćj przyczyny stawiania zaprzeczeń; dowody odwodowe, 
które i tak naprzeciw olbrzymiemu aparatowi dowodów oskar­
żenia w bardzo nierównym stosunku stawiliśmy, znacznie wię- 
cćj jeszcze możnaby było zmniejszyć. Prawdziwość mego twier­
dzenia wykazują najdobitniej, zdaniem mojćm, dwudniowe tylko 
debaty nad całym rezultatem przyjętych dowodów.

Dotąd ograniczyły się wyjaśnienia prokuratoryi i obrony 
na ogólnćj części oskarżenia, na kwestyi, czy istnieje lub nie, ! 
przedmiotowa istota czynu przedsięwzięcia zbrodni stanu, i są­
dzę się być najzupełmćj uprawnionym do oświadczenia: że 
wszystkie usiłowania oskarżenia, aby pozbierany materyał użyć 
ku udowodnieniu zbrodoi stanu zarzuconćj obżałowanym, i naj- 
drobniejsze poszlaki podnieść do znaczenia karygodaych czy­
nów przygotowawczych do zbrodni stanu, cajzupełnićj się nie 
powiadały; że przeciwnie obrona najdokładniejszy poprowadziła

dowód, iż wszyscy obżałowani o ile oni wzięli udział bezpośre­
dni lub pośredni w powstaniu w Królestwie Polskićm, wiedzeni 
byli najszlachetniejszym i uznania godnym popędem serca ludz­
kiego, że jedynie miłość i przywiązanie do uciśnionych w Kró­
lestwie Polskićm braci i przyjaciół spowodowała ich, nieraz 
wbrew głębokiemu przekona iu własnemu, wziąć udział w roz- 
poczętćj walce, że przecież daleką im była wśród wspierania 
walki przeciw Rosyi wszelka myśl jakiegokolwiek przedsięwzię­
cia zbrodni stanu przeciw Prusom.

Nigdy zaiste, nie zatrze się w mćj pamięci wrażenie, 
w j aki to sposób na wczorajszćm posiedzeniu wyłożonym był 
dowód zaczerpnięty z rezultatu rozpraw obecnych.

Mowa, którą w tćj sali na posiedzeniu wczorajszćm po­
wiedział szlachetny obrońca, stanowić będzie niezaprzeczenie 
pierwszorzędny pomnik w annałach wymowy prawniczćj.

Nie potrzebuję tu zapewne zaręczać, iż nie odważę się 
dodać ani słówka do wyczerpującego wykładu p. profesora 
Gneista, w żadnćj kwestyi, którą tenże poruszył. To tćż nie 
byłbym zażądał głosu w sprawie dotyczącćj ogólnćj części 
oskarżenia, gdyby jedyny punkt, ktprego p. profesor Gneist 
w wy kładzie swoim nie dotknął, nie wymagał chociażby krót­
kiego rozważenia.

Mości Panowie! Senat oskarżający orzekł poddanie sprawy 
wszystkich obżałowanych pod rozsądzenie wysokiego trybu­
nału tego, na mocy §§ 61, 62 i 66 kodeksu karnego, zatćm pod 
oskarżeniem o zbrodnią stanu i czyny przygotowawcze do zbro­
dni stanu. W tym’ sensie sporządzony jest akt oskarżenia, 
a za utrzymaniem resp. odrzuceniem zbrodni określonych 
przez §§61, 62 ¡66 usiłowano tu poprowadzić dowód ze strony 
naczelnćj prokuratoryi i obrony. W końcu dopiero swego re- 
kwizytoryum przeszedł p. naczelny prokurator do postawienia 
wniosku, aby wysoki trybunał, w razie iż nie zechce kuznać 
istoty dokonanćj zbrodni stanu w myśl §§ 61 i 62, skazał pe­
wną ilość osób, wprawdzie dotąd nie wymienionych, lecz które 
dopiero zapewne odlarwowane przy skargach specyalnych być 
mają, o spisek zbrodniczy w myśl § 63 kodeksu karnego.

Nie można wprawdzie zaprzeczyć dozwolenia pro­
cesie wniosku tego rodzaju, obrona przecież nie może 
i w tym przypadku pominąć uwagi, że dotąd ani w przed- 
śledztwie ani w ciągu pięciomiesięcznych niemal rozpraw 
procesowych ni słówkiem nie dotknięto mniemanego ist­
nienia spisku, podczas gdy z drugićj strony niepodobno za­
pewne przypuścić, aby już dawnićj a przedewszystkićm wów­
czas, gdy podstawa utrzymywanćj przez oskarżenie zbrodni 
stanu mocno była zachwianą, nie przedstawił się na ciemnym 
tle zbrodniczego spisku surrogat, wcale nie do odrzucenia, ku 
zużytkowaniu w miejsce ulotnionćj zbrodni stanu. Obrona za­
tćm zmuszoną jest powtórzyć raz jeszcze swe zdanie, iż na­
czelna prokuratorya za rzecz niezmiernie wątpliwą zdaje się 
uważać, aby wręcz i natychmiast postawić fakta zarzucone ob­
żałowanym na tym punkcie zapatrywania się prawnego, wedle 
którego by późnićj tćż same fakta mogła sądzić.

Przechodząc zatćm do zbicia skargi, którą, jak powie­
działem, uważać należy obecnie jako ewentualnie wytoczoną 
przeciw mnićj lub więcćj personas incertas, niepotrzebuję za­
pewne dodawać, żs o spisku, jak to sam naczelny prokurator 
przyzna je, wówczas tylko mogłaby być mowa, gdyby istoty 
rzeczywistćj dokonanćj zbrodni stanu nie uznano. Przyjęcie 
zbrodni spisku do pruskiego kodeksu karnego, napotkało przez 
długi, czas opozycją, jakto wykazuje się z dyskusji w tćj 
kwestyi toczonych. Długo niewiedziano, jaki stopień kary 
oznaczyć dla spisku, w j ki zdefiniować sposób pojęcie spisku, 
Dawniejsze prawo nie czyniło żadnćj różnicy pomiędzy zbro­
dnią stanu, usiłowaniem tćjże zbrodni a spiskiem, i na wszyst­
kie trzy przestępstwa tęż samą przepisywało karę. W tym sa­
mym kierunku orzekły inne prawodawstwa, W dawnym codę 
penal poświęciło prawodawstwo francuskie szczegółową uwagę 
na oznaczanie spisku. Stosunki pierwszego cesarstwa wyma­
gały, aby spiski karać z wielką surowością, i aby pojęciu ttmu 
jak najrozciąglejszą dać definicyą, mimo to przecież należy 
przyznać francuskiemu prawu, iż definiuje pojęcia z nadzwy­
czajną precyzją i jasnością. Jakkolwiek codę penal z r. 18Ó7 
za spinek n> jwjższą przepisał karę, późniejsze zaś prawodaw­
stwa) z r. 1838 odstąp ło od tćj surowości drakońskićj, przecież 
zmiana ta ntewywarła żadnego wpływu na definicyą, która po-

10. W niektórych miejscach przywłaszczali sobie żniwia­
rze prawo wycinania chłopu główek kapusty w ogrodzie, jeźli 
ich przy zwózce ostatnićj fary snopków nie poczęstował. Szcze­
gólne zwyczaje zachowują też przy wywróceniu wozu żni­
wnego, który do domu wraca. Czy coś podobnego istnieje?

11. Gdzieniegdzie przy zaczęciu kośby, kładą wiązkę 
ostu razem z agrestem i porzeczkami w wiadro wody i okrywają 
pokrzywami, następnie przytomni ubiegają się, aby wydostać 
co z tych owoców. Czy to ma miejsce) Jak przy tćm postę­
pują? Czy przy tćm nie mówią jakiego wiersza? Jak ten 
brzmi ?

12. Czyli po skończonćm żniwie przynoszą żniwiarze dzie­
dzicowi wieniec żniwny razem z lalką, pępkiem lub też oso­
bno? Jak przy tćm postępują? Co śpiewają, mówią lub ży­
czą przy tćm ? Jeśli być może, upraszam o dokładne załą­
czenie tekstu w języku ludowym. Czy się odbywają przy tćm 
jakie starożytne tańce ?

13. Jak się odbywa okrężne, czyli dożynki we dworze, 
czy na to jest inna jaka nazwa? Jakie napoje i jedzenia 
bywają dawane? Kiedy to przypada, czy nie w jaki odpnst? 
Czy po żniwie przestają dawać dworskim służącym drugiego 
śniadania?

14. Czy i kiedy obchodzą w kościele święto żniwne? Czy 
są prócz tego jakie kościelne zwyczaje ze względu na żniwo?

15. Czy przy siewie są jakie szczególne chrześciańskie 
zwyczaje np.: Zacząć siać w imię Trójcy ś. Przy żniwie wspól­
nie modlić się na polu, po żniwie po komunii kilka kłosów 
i pieniądze ofiarować na ołtarzu itp.

16. Jakie jest pozdrowienie lub życzenie podczas żniwa?
17. Czy przy końcu żniwa palą ognie na polu?
18. Czy są jakie zabobony tyczące się żniwa lub osta-

I tniego snopka, np. aby się bydło dobrze chowało, rozdziela się 
; takowy w żłoby na Boże Narodzenie; kto go wziął, to w tym j 
i roku umrze, lub że się ożeni. Czy są jakie legendy, opo- 
i wiadania mające związek z siewem, żniwem lun obsianćm 
1 polem?

19. Jaka jest nazwa ludowa, gdy wiatr żytem pomiata, 
np. żyto się bałwani. Wilki się po życie gonią ?

20. Aby dzieci odstraszać od biegania po zbożu, czy jest 
na to wyrażenie ludowe, np. wilk siedzi w życie i przyciska 
dzieci do żelaznych piersi itp.? Uprasza się takowe wyrażenia 
dokładnie w narzeczu ludowćm umieścić.

21. Czy lud opowiada i czy wie co o żytnićj matce, babie 
i jędzy, albo o jakićm męzkićm lub kobiecćm stworzeniu, co 
się w zbożu pokazuje? Czy wie co o Marzanie jako o duchu 
lub strachu w jakimkolwiek związku z rolnictwem sosU- 
jącym.

22. Czy są znane w okolicy pańskićj jakie legendy o smo­
kach latających (w Luzacyi zitri żmij), o czarownicach, upio- ;

: rach, które chłopom z pola zboże kradną i przez powietrze in- ■

iym zanoszą? Czy między ludem nie istnieje wiara w Piłwisa, i 
tóry małemi sierpami u nóg opatrzony przez pola przechodzi 

i kłosy przecina, a połowę zbioru dla siebie przez to zdo-
) bywa.

23. Czy są ludowe wyrażenia co do zmian powietrza ze 
i względu na wzrost zboża?"

24. Czy u zabobonnych starych ludzi zachowuje się zwy­
czaj zostawiama ostatniego owocu na drzewie, ostatoićj garści 
mąki w śpiżarni?

25. Czyli sporysz (secale cornutum) ma jakie inne nazws- j 
sko ludowe, np, wilk? żytnia matka? |

26. Czy jakie zwierzęta nazywa lud podług zboża, np. ży- 
tnik (gryllus talpa).

27. Czyli do szczególnych świąt, jak Ostatki, Wielki Czwar­
tek, Wielkanoc, Zielone Świątki, Ś. Jan Chrzciciel, Boże Na­
rodzenie trzeba gwazdy rachować, ile się ich zrachuje, tyle 
będzie się miało mędli w żniwa; albo czy jest zwyczaj kulać 
się w tenże dzień na niemłóconym grochu, wychodzić na ozi­
minę itp. aby przyszły zbiór był obfity. Czyli w Boże Naro­
dzenie, Ostatki, chodzą po wsi grochowe niedźwiedzie itp., to 
jest osoby w grochowiny obwinięte, i co o nich mówią?

28. Czy w czasie burzy lub gradu nie wyrzucają garści 
mąki przez okno? Czy w czasie posuchy, aby deszcz sprowa­
dzić, nie polewają wodą osoby l.ściami okrytą.

29. Gdy dziedzic lub gość pierwszy raz na pole w czasie 
żniwa przychodzi, czy ęo zwięzują powrósłem, jak się przy 
tćm wyrażają, albo czy jest jaki inny zwyczaj, aby co dostać 
od osób zwiedzających?

30. Czy łapanie koguta jest zabawą ludu i kiedy, czy przy 
żniwie ?

31. Bylica ziele (Artemisia vulgaris, Beifuss) czy ma 
w okolicy pańskiej jakie znaczenie w zabobonach z rolnictwem 
związek mających?

32. Uprasza się o dodanie, co kiedyś było i co teraz jesz­
cze jest w zwyczaju.

33. Niemnićj uprasza się o wymienienie nazwiska i poło­
żenia (prowincya, gubernia, powiat, Kreis, Bezirk) miejsca, 
o którćm się pisze.

Or. Wilh. Mannhard,
docent przy uniwersytecie berlińskim, 

obecnie w Gdańsku, Heumarkt 5.
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została taż sama. Artykuł 89 francuskiego kodeksu karnego 
nazywa spiskiem związek dwóch lub [więcćj osób, prowadzący 
do tego mocnego i stanowczego przedsięwzięcia, aby wykonać 
czyn, który po spełnieniu kwalifikuje się jako rzeczywista zbro­
dnia stanu. Do pojęcia spisku należy zatćm umówiona stano­
wczo decyzya wykonania czynu na zewnątrz, i z tóm zgadza 
się także — jakkolwiek wyraz: spisek, nie jest wypowiedziany, 
§ 63 pruskiego kodeksu karnego, który opiewa: jeśli dwie 
lub więcćj osób umówiły się dokonać przedsięwzięcie zbrodni 
stanu, lecz nie przyszło do spełnienia czynu oznaczonego w pa­
ragrafie 62 itd. Sądzę, iż będzie, dowiedzionym, jeśli powiem, 
że definicye pruskiego i francuskiego prawodawstwa w tćm się 
zgadzają, że należy uważać czynność pewną jako spisek, gdy 
w nićj zawierają się 4 następujące punkta, z których na żadnym 
zbywać nie może. Punktami tymi są: 1) Ilość osób najmnićj 
dwóch; 2) stanowcze umówienie się, rzeczywisty układ, zgoda 
woli, która 3) rozciąga się na wykonanie rzeczywistego czynu; 
ale 4) do którćj koniecznie należy, aby celem całćj czynności 
przedsięwzięcie zbrodni stanu.

Sądzę, iż łatwćm jest teraz poprowadzić dowód, że w cał­
kowitym a bogatym materyale oskarżenia owe cztery punkta 
nie znajdują się, że zatćm supozycya istnienia jakiegoś_spisku 
najzupełniej upada.

Wspomniałem przedtćm, że niewiadomo obronie, których tu 
właściwie ofcżałowanych oskarżają o zbrodnią stanu; podobnież 
nie wiemy, kcgo ma spotkać oskarżenie o spisek; przecież zda­
niem m ajćm wolno obronie w tćj mierze cokolwiek antycypować. 
Zapewne bowiem oskarżenie tych mniemać będzie, których wielo­
krotnie oznaczyło jako członków komitetu Działyńskiego. Mnie- 
m&mprzecież, że jeśli istnienie spisku w ten sposób ma być wpro- 
wadzonćm na scenę, oskarżenie samo sobie utrudniło zadanie; 
z drugićj strony jednakże zdaje mi się tp być najlepszą sposo­
bnością, aby brak wszelkićj podstawy prawnćj oskarżenia, 
w sposób uderzający i najoczywistszy (auf das Eklatanteste) 
wykazać.

Na onegdajszćm i wczorajszćm posiedzeniu zestawiła pro- 
kuratorya dowody zbrodni stanu mmćj więcćj w ten sposób: 
— Nie ma wątpliwości, że zamierzano odbudować Polskę 
w granicach z roku 1772, ku czemu wcielenie prowincyi pru­
skich i Galicyi było nieodzownćm; implicite zatćm nastąpić 
musiało oderwanie Poznańskiego i części Prus Zachodnich od 
monarchii pruskićj. Prokuratorya dodała następnie, że współ­
udział prowincyi poznań3kićj i dopomaganie obżałow&nych na­
stąpiły w ten sposób, że najprzód utworzył się komitet pod 
przewodnictwem hr. Działyńskiego, że komitet ten składał się 
z 7 osób, że zawiązał on stosunki bezpośrednie z komitetem 
Warszawskim, że komitet został instalowany dla prowincyi po- 
znańskićj przez Guttrego, jako pełnomocnika jeneraluego 
rządu narodowego, i że tćm samćnr; komitet poznański wykony­
wał wolęrządu narodowego.

System więc oskarżenia polega na przypisywaniu rządowi 
narodowemu bezpośredniego wpływu na Poznańskie, central­
nemu zaś komitetowi poznańskiemu podrzędnego i zależnego od 
rządu narodowego stanowiska. Z tego wychodząc założenia, 
oświadcza prokuratorya: Gdyby trybunał miał tego być zdania, 
że dokonana zbrodnia stanu nie istnieje, wtedy należy przy- 
naimnićj przvpuścić, że w egzystencyi komitetu poznańskiego 
dość jest materyału, aby wywnioskować istnienie zbrodniczego 
spisku, jako konieczność prawną.

W takim razie przecież byłoby oskarżenie zmuszone do­
starczyć nasamprzpd dowód, że w istocie zebrała się pewna 
liczba osób, aby w ogóle w myśl spisku działać. Na dostar­
czenie jednakże tego pierwszego i najważniejszego warunku 
zdołała prokuratorya jeden jedyny tylko zapowiedzieć 
środek dowodowy; przecież dowód sam pozostała nam dłu­
żną. Istnienie komitetu w Poznaniu ma być udowodnione 
przez pugilares Działyńskiego, na którego stronnicy drugićj 
znajduje się siedm nazwisk, trudnych, czasami niemożebnych 
do odcyfrowania, które to siedm nazwisk ma oznaczać osoby, 
które oskarżenie wielokrotnie mieni być członkami owego 
komitetu. Już to zgóry uderzać każdego musi, że na udowo­
dnienie istnien a komitetu, którego członków nawet po nazwi­
sku oznaczono, na wszelkim innym zbywa punkcie oparcia. 
Tylko ów pugilares mógł być użytym jako klucz do odcyfrowa- 
nia istnienia komitetu, a zachodzi przy tćm jeszcze i ten 
szczególniejszy zaiste wypadek, że wedle jednozgodnego po­
świadczenia wszystkich wysłuchanych tu w sprawie rzeczonego 
pugilaresu, znawców pisma, owe siedm nazwisk nie są 
napisane ręką hr. Działyńskiego. Jest to fakt niewątpliwy, 
a o fakt ten rozbija się wszelkie usiłowanie celem oznaczenia 
osobistości w spisku.

Dalćj Panowie, uważam za warunek główny, iż, jeśli 
rozmaite osoby miały zgodzić się na spisek, ugoda ta ściśle 
powinna być oznaczoną. Inaczćj twierdzenie o spisku nie 
może żadnej mieć podstawy i musi zatonąć, jako łódka na 
oeean rzucona. Powinna była dojrzeć jak najzupełnićj decy­
zya zbrodnicza, powinna ona być udowodnioną jasno u każdego 
współuczestnika z osobna, ściśle oznaczona, przez wszystkich 
dzielona, i w pewnćj fi rmie wyrażona świadomość zbrodniczćj 
woli. Zdanie to jest bezwątpienia prawdziwćm i mogę wam 

anowie, poprostu przypomnieć tylko w tćj mierze uwagi 
. Helie, jednego z najznakomitszych komentatorów codę 

penal, nie powtarzając tu naweti łów jego. W piśmie swćm, 
przemawia autor jak najstanowczćj przeciw oznaczeniu nazwą 
spisku czegoś innego, jak niezłomnćj woli rozmaitych uczestni­
ków spisku; twierdząc, że należy się jak najmocnićj wy­
strzegać, aby idei, zamiarów i zdań rozmaitych nie wziąć 
za stanowczą umowę, która konieczną jest podstawą spi­
sku. Wrazie przeciwnym bowiem popada się w dowolność; 
inteneye podnosi się do znaczenia zbrodniczych zamiarów, 
myśli stawia się jako zbrodnie i otwiera się szerokie pole po­
tępienia godnćj dowolności,

Jeźli Panowie, wedle tego zapatrywania się zechcecie oce­
nić materyał, który istnienie umowy ma udowadniać, w takim 
razie położenie obrony wprawdzie trudnćm, lecz nie niepo- 
myślnćm będzie, gdyż rzeczywiście nie znajdujemy żadnego 
punktu, na który moglibyśmy skierować nasz atak.

Rewizya w pałacu Działyńskich dostarczyła w papierach j 
i skryptach materyał wszelki, jaki ze względu na czynność i 
członków komitetu poznańskiego, jedyny miał przedstawić 
punkt oparcia. Wiadomo wam Panowie, że nagromadzono • 
przy rzeczonćj rewizyi najrozmaitsze papiery ze wszystkich ką­
tów, nie pom jając ani pieców, ani spluwaczek, a przecież jest , 
li gdzieśkolwiek dowód, że tak zwany komitet przystąpił do ' 
zbrodniczćj umowy? Papiery porozrzucane były z jak najwię­
kszą swobodą i nie zdołano w nich odszukać ani jednćj głoski, > 
któraby pozwalała mniemać, że odbyto jakiekolwiek posiedzę- i 
nie lub powzięto jakiekolwiek uchwały i spisano protokóły.

Jakżeż można zatćm pierwszą i nieodzowną podstawę za- ! 
stąpić myślą lub ideą? Przecież w takim razie wystarczałoby 1 
pierwsze lepsze twierdzenie i nie potrzebaby było żadnego ■ 
dowodu.

Trzecim rekwizytem jest umowa w celu bezpośredniego 
działania; ależ na czćm, Panowie, polegać ma działanie to, je­
śli przyj mierny, że komitet poznański składał się z rozmaitych 
osób w intencyi spisku? gdzież weszła jakaśkolwiek czynność , 
komitetu w życie? gdzież udowodniono jakiśkoiwiek związek ■ 
komitetu poznańskiego z warszawskim rządem narodowym 
w ten sposób, aby komitet centralny przyznawał się, iż uchwały ■ 
warszawskiego rządu narodowego celem odbudowaniadawnego 
państwa Polskiego bezpośrednio wykonywał ? Gdyby można

i w ogóle mówić o czynności poznańskiego komitetu, na czemże 
ograniczałaby się owa czynność? Otóż na tćm, czego obżało-

; wani nigdy nie zaprzeczali, tj. na dostarczaniu środków ku po- I 
i parciu powstania przeciw Rosyi w Królestwie Polskićm. Przej- i 

rżyjcie Panowie papiery znalezione u hr. Działyńskiego, a prze- i
konacie się, iż w nich jedynie jest mowa o zakupieniu broni 
i dostarczaniu ochotników, których przy pierwszćj sposobności ; 
miano przeprowadzić przez kordon graniczny. Nie są to Pa­
nowie, czynności, któreby były bezpośrednićm wykonaniem 
przedsięwzięcia zbrodni stanu przeciw Prusom,

Jest to przecież dla obrony jak największćj wagi, jeśli 
bowiem prokuratorya utrzymać chce znaczenie spisku zatćm 
ku udowodnieniu owego spisku koniecznćm jest wykazanie 
umowy; wtedy uderzyć musi każdego tćm bardzićj, że o ist­
nieniu tego rodzaju zamiarów żadnćj nie można było wy- 
nałeść wzmianki, nawet przy lekkomyślności, z jaką oskarże­
nie stawiało swe dowody. Jestże przecież możliwćm, aby 
obrona więcćj jeszcze Panowie, przedłożyła wam materyału 
odwodowego, jak to uczyniliśmy? Jeśli pod spiskiem rozu­
miemy manifestacyą zewnętrzną zamiaru zbrodniczego, i je­
śli następnienie można odkryć we wszystkich tych czynnościach 
zewnętrznych, mających oznaczać spisek, żadnćj poszlaki, 
któraby cel ten wskazywała jasno, Panowie, czyż można do­
sadniejszy i szczęśliwszy poprowadzić dowód?

Mówiono tu często, że przekonanie wewnętrzne powinno 
dawać miarę; w tym przypadku przecież i dowód odwodowy 
rościć musi do tego prawo, zdaniem zaś mojćm, nie można 
szczęśliwszego i dokładniejszego poprowadzić dowodu od­
wodowego, nad ten, który polega na tych właśnie czynno­
ść’ach, które oskarżenie postawiło tu jako momenta oskar­
żające.

Czwarty i ostatni punkt rozebrałem już po części w poprze­
dzającym punkcie trzecim. O spisku wtedy tylko można mó­
wić, jeśli on jest skierowany do wykonania przedsięwzięcia 
zbrodni stanu. Spiskowi zatćm muszą być zdecydowanymi, 
muszą oni powziąć przez umowę niezłomne postanowienie, że 
przedsięwzięcie zbrodni stanu, które jest celem spisku, bezpo­
średnićm będzie jego następstwem. Oskarżenie powinno zatćm 
poprowadzić dowód, że cała czynność owego mniemanego spi­
sku skierowaną była do spełnienia zbrodni stanu w myśl oskar­
żenia; zbrodni stanu, którą oskarżenie samo mniema znajdować 
w ściśle oznaczonym z miarze odbudowania Polski w grani­
cach z r. 1772.

Wspomniałem już, jak niemożliwćm było dla oskarżenia 
i w tym kierunku chociażby cień jakiegoś dowodu wynałeść.
! Wszystko cokolwiek się stało w Poznaniu, w żadnym nie stoi 
i związku z zamiarem tym, i pozwolę tu sobie w tćj mierze na 
: jeden punkt zwróci uwagę Panów.

Nie istnieje spisek, którego celem byłaby czynność przy­
gotowawcza do zbrodni stanu; gdyż spisek, wedleznacze- 
nia prawnego, musi mieć za cel bezpośredni całkowitą, ukoń­
czoną zbrodnią stanu. Popadlibyście Panowie w najzupeł­
niejszą sprzeczność z prawem, gdybyście chcieli przyswoić 
sobie zapatrywanie się pierwsze. Wystarcza w tćj mierze 

i zwrócenie uwagi przelotnćj na następstwo paragrafów kodeksu 
; karnego, z których się okazuje, że prawodawca bynajmnićj nie 

myślał przedstawić czyny przygotowawcze do zbrodni stanu,
jako następstwa spisku.

Sądzę zatćm, że oskarżenie nie dobrze postąpiło, zarzu­
cając na samym końcu postępowania dowodowego nową jesz­
cze zbrodnią obżałowanym. Podzielicie bowiem, Panowie, moje 
przeświadczenie, że oskarżenie nie poprowadziło bynajmnićj 
dowodu, dotyczącego zbrodni, którą obecnie poruszyło, jak­
kolwiek tylko pobieżnie. Lecz właśnie tego rodzaju stawianie 
nie twierdzonćj dotąd bynajmnićj zbrodni, najlepszy daje do­
wód, jak trudno i ciasno oskarżeniu obracać się *t«raz nawet 
w systemie, które samo obrało, i że oskarżenie w końcu zmu­
szone zostało do zupełnćj zmiany systemu twierdzeń.

Przekonany więc jestem, Panowie! że właśnie to usiłowa­
nie oskarżenia, aby prócz utrzymywanego z góry twierdzenia 
zbrodni stanu i czynów przygotowawczych do zbrodni stanu, 
inne jeszcze obżałowanym zarzucić przestępstwo, musi Was 
doprowadzić do przeświadczenia, oddawna wypowiedzianego 
przez obronę, że cały szereg przytoczonych przez oskarżenie 
zbrodni runąć musi i spowodować Was do zupełnego uznania 
niewinności obżałowanych, ponieważ zbywa tu na wszelkićj 
podstawie do skargi i na istnieniu iakićjkolwiek istoty przed- 
miotowćj czynu.

Na tćm zakończa mówca swój wywód i zabiera głos za­
stępca prokuratoryi asesor Mittelst&edt, któremu następ­
nie profesor Gneist odpowiada, poczćm prezes zamyka de­
batę nad ogólną częścią oskarżenia i oświadcza, że na najbliż-

szćm posiedzeniu tj. w poniedziałek, rozpocznie się plaidoyer 
w sprawach specyalnych naprzeciw obżałowanym.

NPan raczył udzielić jenerałowi piechoty Werdcrowi, dotąd 
naczelnemu dowódzcy 1, 2, 5 i 6 korpusn armii, krzyż wielkich kom- 
turów królewskiego domowego orderu Hohenzollerów z gwiazdą.

NPan raczył udzielić pozwolenie noszenia nadanych im przez ce­
sarza rosyjskiego orderów rosyjskich osobom których spis następuje :

ś. Stanisława trzeciój klasy praktycznym lekarzom ki t. d. dr. 
Skierla w Friedrichshof, w powiecie szczycieńskim, dr. Amendn 
i dr. Lustig w Mysłowicach, w powiecie bytomskim.

Berlin, 18 listopada. Minister wojny p. Roon otrzymał 
wielki krzyż do orderu orła czerwonego' z liściem dębowćm 
i z mieczami, z okoliczności ukończenia wojny duńskićj. Ró­
wnież jednym z wysokich orderów obdarzony jenerał Werder, 
dowódzca naczelny czterech korpusów wschoduich. Prezes 
naczelny W. Ks. Poznańskiego ma się tu w Rerlinie z mini­
strami naradzać względem stosunków w Poznańskićm.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 16 1 stopada. System przewrotu wszystkiego 

co polskie i co jakikolwiek pożytek przynieść możs krajowi, sy­
stem wynarodowienia i zmoskalenia Polaków, nową otrzy­
muje podporę i z tćm większą zapewne odezwie się zacięto­
ścią. Miłutyn powraca do Warszawy, aby „niezależnie od na- 
mie3tnika“ poprowadzić dzieło zniszczenia i uzupełnić „refor­
my" zapowiedziane przez cara. Walka stronnictw moskiew­
skich w Warszawie wybuchnie na nowo, rozpoczną się zapasy 
o pierwszeństwa pomiędzy Milutynem „niezależnym“ a Ber­
giem, nominalnym namiestnikiem. Nie trudno zaiste, odga­
dnąć kto zwycięży, i kto śród tego boju wewnętrznego w stron­
nictwach moskiewskich, rządzących każde na swoję rękę 
w nieszczęśliwym kraju, najgorzćj wyjdzie. Padnie ofiarą na­
ród polski, który Moskwa w szalonćj zaciekłości z korzeniem 
wyrwać by pragnęła z grona narodów, tćm wścieklęjsza, że 
naprzód przewiduje, iż pragnienia tego nigdy ugasić nie 
zdoła.

Przeprowadzają „reformy“ — a na pierwszćm polu „ule­
pszają“ system edukacyjny w Królestwie Polskićm. Donosi­
liśmy o mianowaniu moskiewskiego pułkownika intendentem 
instytutu wychowania panien aleksandryjsko maryjskiego. 
Dziś ogłasza Dz. W arsz. nowe dwie nominacje w kcinisyach 
rządowych oświecenia i -praw wewnętrznych. Senator, radzca 
tajny Funduklej otrzymuje ukazem carskim godneść kuratora 
honorowego wzmiankowanego instytutu panieńskiego, a zara­
zem warszawskiego nowo założonego gimnazyum moskiewskie­
go i istniejących przy nićm progimnazyum żeńskiego i szkoły 
początkowćj. Prezes bialskićj komisji do spraw * łościańskich 
Moskal Nienarokomow ukazem datowanym, z Nicei obejmuje 
urząd dyrektora wydziału przemysłu i kunsztów w komisji 
rządowćj spraw wewnętrznych. Prócz tego mówią tu coraz 
głośnićj, że kniaź Czerkaski odda swą tekę jenerałowi Trepowu, 
sam zaś wyłącznie zajmować się będzie sterownictwem prac 
tak zwanego komitetu urządzającego. W takim razie wydział 
policyi znów połączonym być ma z komisyą spraw wewnętrz­
nych pod dyrektorstwem Trepowa.

Niektórym dziennikom niemieckim, które wysławiając 
swą neutralność i zamiłowanie prawdy, coraz częścićj obecnie 
tendencyjnie różową barwę nadawają tutejszym stosunkom — 
a do tych dzienników mianowicie S chi es. Z tg policzyć na­
leży — zwracamy uwagę na rozwiązanie znanćj sprawki mo­
skiewskiego barbarzyństwa w Krośniewicach. Jak wiadomo 
z doniesień korespondenta tutejszego doBresl. Z tg, dopu­
ścił się naczelnik wojenny tegoż miasteczka haniebnego brutal- 
stwa na osobie żony kupca w Krośniewicach, którą jakkolwiek 
się znajdowała w stanie błogosławionym, po kilkakrotnie bez 
żadnćj przyczyny uderzywszy w twarz, wtrącił do więzienia. 
Mąż pokrzywdzonśj niewiasty i przejeżdżający przez mia­
steczko kupiec, którzy nadużycie to zamierzali podać do wia­
domości władzy wyższćj, także pochwytani na rozkaz naczel­
nika, stawieni zostali przed sąd wojenny za „krnąbrność“, 
mieszkańcy wreszcie całego miasteczka skazani na opłacenie 
kontrybucyi 2000 rs. Oburzeni obywatele Krośniewic wysłali 
z pośród siebie jednego' do Warszawy, aby osobiście rzecz' całą 
przedstawił jenerałowi Korffowi. Deput it przecież nie zdołał 
pozyskać andyencyi i wypchnięty został za drzwi przez adju- 
tanta, który go złajał, jak śmie skarżyć się na Sackena, prze­
cież to najlepszym dowodem, że nazajutrz gotówby oskarżyć 
Korffa. Tymczasem doszła wiadomość o sprawie tćj przez 
dzienniki do jenerałów Berga i Trepowa. Obydwaj wysłali 
natychmiast adjutantów swych dla zbadania rzeczy na miej­
scu do Krośniewic. Trudno przecież przypuścić, aby kruk kru­
kowi miał wydziubać oczy. Panowie adjutanci kazali wpraw­
dzie uwolnić z więzienia trzymanych od wielu tygodni bez sądu 
i winy obywateli i pokrzywdzoną niewiastę, lecz o ukaraniu 
przestępcy za nadużycie ani nie było mowy. Taka to we 
wszystkićm owa sławiona przez moskiewskie dzienniki spra­
wiedliwość carskiego rządu.

Że pośród takiego położenia rzeczy w Królestwie klasy 
oświeceńsze nie upadają na duchu i gdziekolwiek można sta­
rają się pracować dla dobra kraju, zaiste, wspaniałym jest do- 

, wodem źywotneści naszego narodu. Do szkoły glównćj mło­
dzież chciwa nauki się garnie; przemysłowcy nieustaiąwpracy; 
kapitaliści obracają fundusze na wzbogacenie zubożałego kraju 
przez podniesienie handlu. Gaz. Handlowa pbdaje nam 
ciekawe szczegóły bliższe, dotyczące drogi żelażnćj warszaw­
sko terespolskićj, którą staraniom tutejszego bankierą p. Leo­
polda Kronenberga zawdzięczać będziemy. Gazeta dowiaduje 
się, iż natychmiast po otrzymaniu koncesyi rządowćj, p. Kro- 
nenberg otworzył subskrypcą na akcye tegoż przedsiębiorstwa 

■ których emisya naroże w przyszłym roku zaledwie nastąpi.
: „O ile słyszeliśmy,“ pisze rzeczona gazeta, „subskrypeya szybko 
I postępuje, tak.iż z sumy akcyi do pierwszćj seryi należących, 

a których warunki mają być bardzo korzystne, nic już prawie 
do rozdania nie pozostało; powiedziano nam, iż subskrybenci 
składać winni 10 pet. z sumy przez uich w akcyach żądanćj,



»ko vadium w papierach publicznych jakiegokolwiek rodzaju, i 
w depozyt kasy przedsiębiorstwa, które to vadium zwrócone ■ 
im będzie przy wypłacie pierwszój zaliczki 10 procentowój na 
M,me akcje, która po roku dopiero ma nastąpić. O kursie 
emisyjnym stanowczych wiadomości nie mamy; o ile zaś ze 
strony dobrze poinformowanój słyszeliśmy, takowe mają być al 
pari wypuszczone. 2e skeye te, którym 5 pet. r icznego do­
chodu w srebrze płatny, przez rząd zagwarantowany został, 
stają 3ię przez ten jui warunek papierem przez drobniejszych 
kapitalistów, na pewnym choć niewielkim procencie ogranicza­
jących się, bardzo poszukiwanym, nie ulega najmniejszćj kwe- 
styi; nie wątpimy tćż bynajmnićj, iż kapitaliści zagraniczni li- J 
csnie się do nabycia tego papieru zgłoszą, a tern samćrn szyb- , 
kie rozebrania całćj sumy pierwszój seryi tych akcyi drogą 
subskrypcyjną jest łatwe do wytłómaczenia.“

Szkoła główna, w którćj wykłady od kilku tygodni już się 
rozpoczęły wddle podanego przez nas programu, nowego do­
znała ulepszenia. Wczoraj z rana w obec rektora, dziekana 
i profesorów wydziału lekarskiego, odbyła się bowiem po stó- 
sownćm nabożeństwie inauguracya dwóch klinik lekarskich 
ter&peutycznófl i cbirurgicznćj dla uczniów szkoły głównój 
« szpital. i . ieciątka Jezus do szpitala ś. Ducha przeniesio- 
jć . Szkoła główna zyskuje na tóm ustanowieniu nowych 

aupełaie klinik podług wszelkich wymagań i warunków lekar- 
s n i hyg/nicznie urządzonych, a i szpital Dzieciątka Jezus 
nie traci, otrzymuje bowiem na pomieszczenie chorych sale,
w których do 100 łóżek stanąć może.

Przybył dotąd znakomity nasz naturalista p. Antoni 
Waga, z podróży swój na Wschód,’odbytćj w celach naukowych.

Wilno, 15 listopada. Moskowskija Wiedomosti 
zajmując Bię sprawą zakupna przez Moskali dóbr na Litwie 
i Rusi zwracają uwagę, iż gdy celem środka tego jest głównie 
wz mocnienie żywiołu moskiewskiego w tych ziemiach, tedy 
aiezóędna, aby nabywca sam w nabytych dobrach zamieszkał. 
Majoraty w Kongresówce Moskalom nadawane chybiły celu, 

powyższy warunek dopełmonym nie był. Dla tego rząd 
rydaje vrcia chcącym nabywać dobra, powinien większe 
p zywileje przyznawać tym, którzy się zobowiążą do zamie- 
? '«ania w aabytój majętności: „Zachodni kraj musi stać się 
moskiewskim, to kwestya rozwiązana; dla przywabienia doń 
tedy śuraodzielnego żywiołu moskiewskiego nie można się za- 
siaK&wiać w obec przywilejów i zapomogi w najszerszych roz- 
mlarach, a nawet w obec ofiar.“ Dalój Wiedomosti uwa­
żają za whściwe, aby „przy ogólnym braku gotówki propono- 
wnć zamianę gruntów w guberniach moskiewskich na dobra 
w kraju zachodnim?. Tak więc środek, który się wydawał być 
utopijnym w broszurze p. Schedo Ferroti, skoro chodziło 
«!> przesiedlenie właścicieli Polaków z Litwy i Rusi do Kongre­
sówki, jest wcale praktyczny, gdy chodzi o przeniesienie ich
w głąb Rosyi.

Wileński Wiestnik donosi, iż Paweł Zdanowicz, ska- 
ss»ny do rot aresztanckich w Mińsku, będąc wsadzony za krną- 
b:e 'do sekretnój kamery“ tam się powiesił. Jest to pen­
dant do śmierci Wysockiego w więzieniu w Sieradzu.

Z tegoż Wiestnika dowiadujemy się, iż fundusze poje- 
auiekie na Litwie i Rusi, nakazał car oddać w zawiadywanie 
¿»iaisteryum finansów; stanowiły one dotąd własność zakła- 
dów naukowych.

Rosyjski In wal id donosi, że Władykin, dym’syono- 
wauy podporucznik piechoty, na mocy konfirmacyi dowodzą­
cego siłą zbrojną w wileńskim okręgu wojskowym, skazany 
- ł do katorżni na lat 20, gdyż sąa uznał go winnym 
ud dałtt w przygotowaniach do powstania jako ajenta warszaw­
skiego wydziału komitetu centralnego, rozszerzania odezw 
podburzających, zbieran a pieniędzy w interesie powstania 
i nareszcie uporczywego zatajenia właściwego stanu i stopnia 
swego.

- - Czytamy w Czasie: Rozbudzony ostatniemi czasy Da 
Litwie duch propagandy prawosławia zwrócił uwagę na insty­
tucji?. bractw mogącą mieć tak wielkie pod tym względem zna- 
cKcnie. Przypomniano tedy sobie, iż za czasów owćj Polski, 
któ-r* LL ' rześladowała cerkiew dyzunicką istniały przecież 
; » o bractwa podtrzymanie jćj na celu mające i krzewiły
się BKcvx*gólnłe w wieku XV. Co się z niemi stało po rozbic-
JRKłSW"! -Riimi|»in.TJ^gggl

I
 Dnia 18 bm. o godz. 11 z rana rozstał 
się z tym światem opatrzony śś. sakra- 
/mentanii śp. Antoni Wolański w Bardzie. 
EkspórUcya odbędzie się 21 bw. o godż.

4 r.o Mad., pogrzeb zaś 23 bm. na Kał- 
sk «...-)i pod Pakt ścią; o czóm donosi kre- 
X. wnym i przyjaciołom
1 (*240) strapiona żona i dzieci.

Obwieszczenie.
Na Wielkonoc r. 1865 zawakuje przy tu- 

ti/ać wjskićj szkole realnćj miejsce nau­
czyciela do wydziału polskiego z którem po- 
%. joos ’ >t pensya w ilości 500 tal.

Kaadj laci dla wyższych szkól, którzy ze- 
chcą starać się o rzeczoną posadę i posiadają 
kwsiifikacyą . udzielenia łacińskiego języka, 

głcaić -. winni do tutejszego Magistratu przy 
załączeniu swych zaświadczeń i biegu życia w 
b tygodniach.

Poznań, 9 listopada 1864.
Magistrat. (4234)

Sprzedaż konieczna.
Król sąd powiatowy w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 3 października 1864.
Jśierpcnomości Jana Józefa Bergera, Głó­

rze Polski, na to nikt jakoś odpowiedzitć nie umiał, aż po­
trzeba było wspólnego porozumienia 1 ię ministra spraw we­
wnętrznych, synodu ze swoim oberprokuratorem i nerer-rm 
wydziału do spraw duchowieństwa prawosławnego, aby orzec 
iż „nie były one właściwie nigdy kasowane lub zakazywane, 
ale tylko czynność ich czasowo ustala po przyłączeniu zacho­
dniego kraju do Rosyi.“ Ktoś, coby badając dzieje owych 
czasów ze źródeł moskiewskich, czytając rozrzewniające opisy 
nowrotu do wiary ojców milionów unitów, chciał pogodzić te 
fakta z wypadkiem tak ważnćj instytucyi kościoła, właśnie 
w tćj chwili tak ważnego pomnożenia liczby owieczek jego, zai­
ste nie mało potrzebowałby sobie łamać nad tóm głowę. Lecz 
kto zna rząd moskiewski, nie znoszący najmniejszćj samodziel­
ności nawet w tóm, czego za narzędzie używa, wcale się dzi­
wić nie będzie, że tenże, gwałtem obracając unitów na prawo­
sławie, nie wspierał wcale instytucyi samodzielnie z łona dyz- 
unii wyrosłych. Owoż teraz gdy siła rządu samego okazuje 
się za słabą, kazano odnowić bractwa i wydano ogólne prze­
pisy, na których one tworzyć się mogą.

— Moskowskija Wiedomosti donoszą: „Wynajdy­
wanie wciąż nowych środków szerzenia oświaty w kraju zacho­
dnim nie ustaje. Według wiadomości z gazet miejscowych 
otworzono przy mohilewskim komitecie statystycznym wyprze­
daż tanich wydań; w mieście Czery ko wie tćjże gubernii za­
łożono szkołę żeńską, w Siennie szkołę ludową o dwóch kla­
sach ; podobnież w Ihumenie i w Mozyrzu gubernii miuskiój; 
a ze Str a nnika dowiadujemy się, że w Tulczynie gubernii 
podolskiój ma się założyć szkoła dla dziewcząt stanu ducho­
wnego, w jakim to celu zebrano już około 1500 rsr.“

— Siewiernaja Poczta donosi, że kupiecki dom 
handlowy Lampe et Comp. z Petersburga, założył w mieście 
Mohylewie bióro celem pośredniczenia w nabyciu dóbr ziem­
skich przez Moskali w gubernii mohilewskićj i witebskiój.

— Do Moskowskija Wiedomosti piszą z Piratyna, 
że urzędowe śledztwo wykazało, iż pocztmajster w tóm mieście 
„od wielu już lat“ używał przysyłanych pieniędzy jako wła­
snych, a natarczywszym osobom wydawał listy z naruszonymi 
pieczęciami i zwróconą sumą, kiedy już dłużój nie mógł zwle­
kać. Nareszcie przeczuwając, że przemysł jego wkrótce za­
kończyć się może, całkowicie zaprzestał wydawać nadesłanych 
pieniędzy i wtenczas dopiero rzecz się wykryła. Jakaż to być 
musi kontrola w wydziale pocztowym, jeśli ciś podobnego mo­
gło trwać „lat wiele 1“

FRANCY A.
Paryż, 18 listopada. Dzisiejsza Patrie powiada źe 

istnieją następujące a dotąd nie ogłoszone noty dyplo­
matyczne :

1) Depesza p. Drouyu de Lhuys do posła francuskiego 
w Turynie, o którój jest mowa w ogłoszonój już depeszy p. 
Drouyn z dnia 30 października.

2) Okólnik do wszystkich francuskich ajentów dyploma­
tycznych, w którym donosi im się o zawarciu konwencji z dnia 
15 września.

3) Depesza p. Drouyn do posła w Turynie, z dnia 7 li­
stopada, w którój p. Drouyn odpowiada na depeszę jenerała 
Lamarmory z dnia 6 listopada. W depeszy tój p. Drouyn szcze­
gólnie rozwodzi się nad zasadą nieinterwencji zastósowaną do 
Rzymu, i łączy parę uwag o użyciu wyrazów „dążności naro­
dowe.“ P. Drouyn mówił o tć a w depeszach dawniejszych, 
ponieważ takowe mogą w depeszy p. Nigry z dnia 15 września 
dać powód do przesadzonych tłomaczeń. P. Drouyn podnosi, 
że zasada nieinterwencji nie da się ściśle zastÓ3ować do Rzy­
mu będącego stolicą katolicyzmu. W końcu raz jeszcze przy­
pora na, że cesarski rząd ma zamiar zachować sobie zupełną 
swobodę działania.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
— Panna Zawiszanka, znana i u nas chlubnie śpiewaczka, o któ­

rej donoszono mylnie, że została zaangażowaną do opery wiedeńsklój 
z 12,000 złr. rocznćj gaży, stała się ulubienicą pragskiój publiczności. 
Dzienniki czeskie donoszą właśnie, że dnia 5 lim. daną została na be- 
nefis panny Zawiszanki opera Meyerbeera „Hugenoci“ i wyrażają się 
bardzo pochlebnie o śpiewie polskiej artystki w tej operze.

— Jenerał Klapka ożenił się przed kilku dniami w Londynie 
z pewną damą angielską.

— W Petersburgu już sanna, a koło Wilna śniegi spadły tak

wno Olendry nr. 2 i 3 B. i Hammer Olendry 
nr. 2a, oszacowane na 10,208 tal. 19 sgr, 
skapitalizowaną na 10,282 tal. 2 sgr. 4 fen, we­
dle taksy mogącćj być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze, ma być 
dnia 23 maja 1865r. przedpołudniem o godzinie 
U w miejscu zwyklem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hipote znćj nie wynikającą, z ceny ku­
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić 
się winni. (3729)

Sprzedaż konieczna.

Król, sąd powatowy w Poznaniu.
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań, 3 października 1864.
Nieruchomość na prze.im eściu Chwalisze- 

wie pod nrem 119 położona, do panny Klemen­
tyny Maryanny Basińskiej należąca, oszaco­
wana na 13,621 tal. 6 fen. wedle taksy mogącćj 
być przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym 
w registraturze, ma być dnia 4 maja 1865 r. 
przed południem o godzinie 11 w miejscu zwy- 
kłćm posiedzeń sądowych Bprzedaną.

Wierzyciele, którzy mając pretensją realną 
z księgi hipoeczcćj nie wynikającą, z ceny ku­
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić się 
winni. (3730)

i® "i' ......  . s ‘ '.. .. . ■

Sprzedaż konieczna.
Król. Sądpowiatowy w Szremie. 

Wydział pierwszy.
dnia 5. września 1864.

Dobra szlacheckie Zawory z przyległo- 
ściami, w powiecie tutejszym wraz z borem na 
8137 Tal. 22 sgr. 5 fen. ocenionym, oszacowa­
ne na 66,608 tal. 3 sgr. 5 fen. wedle taksy, mo­
gącćj b ć przejrzanćj wraz z wykazem hypo- 
tecznym i warunkami w registraturze ma być 
dnia 24 kwietnia 1865 przed południem o go­
dzinie lltćj, w miejscu zwykłćm posiedzeń są­
dowych sprzedaną.

Wierzyciele którzy dla pretensji realnćj, 
nie okazującćj się z księgi hypotecznćj zaspo­
kojenia z ceny kupna poszukują, winni się 
z swoją pretensyą do sądu zgłosić. (3204)

W niedzielę, dnia 20 b. odbędzie się pre- 
lekcya w lokalu Towarzystwa Przemysłowego. 
Początek o wpół do Biódmćj.

O liczny udział uprasza
Dyrekcya. [4221]

Posiedzenie członków Towarzystwa Nau- 
kowćj Pomocy im. Marcinkowskiego, powiatu 
krohskiego, odbędzie się w Krobi 28 m. b. o go­
dzinie 11 rano, na którćm do licznego udziału 
zaprasza [4249]

Komitet.

znaczne, że pociąg kolei żelaznój musiał się był w tóm mieście o parę 
i godzin dłużój zatrzymywać. W Rosyi południowej 30 z. m. takie były 

mrozy, że aż komunikacya telegraficzna została przerwaną, w wielu 
mi.juarh bowiem sz.cu i lód pokryły druty, które od ciężaru zerwały

i się, przyczóm izolatory zostały uszkodzone."
— * Produkcya spirytusu w Rosyi od czasu zniesienia dzierżawy

wódki ogromnie się zwiększyła, ponieważ massy zboża, które dotąd 
z powodu trudnój komunikacyi bardzo niepewny miały odbyt, teraz 
zamieniono w spirytus daleko mogą się przesyłać Na Szczecin tak 
samo jak innemi drogami wysyłają mianowicie z Berlina mnóstwo sta­
tków gorzelniczych do Rosyi. Z powodu nagłego rozwiązania się go- 
rzelnictwa w Rosyi nastąpi tamże zmiana w całóm gospodarstwie 
wiejskióm. Ceny okowity w Rosyi prędko upadły, zniżywszy się od 
czasu ustania dzierżawy na 50, a nawet na 25 proc.; w skutek tego 
konsumeyaj wódki tak się wzmogła, że np. w Petersburgu liczba szyn­
ków urosła z 80 na 1500. Wszystko to nie pozostanie bez wpływu 
na fabrykacyą spirytusu u nas, dla tego nie należy zmian gospodar­
skich w Rosyi spuszczać z oka.

Przybyli do Poznania dnia 19 listopada.
BAZAR. Wł. dóbr Zakrzewski z Osieka, Szółdrzyński z Biernik, 

dr. Górski i obyw. Ochocki z Rosyi.
HOTEL PARYSKL Plenipotent Wegner z Miłosławia, obywatel Ki- 

szewski z Trzemeszna
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kupcy Friedberg z Berlina, Neu- 

hof z Szczecina, Becker z Wroniaw, Mnnk z Wrocławia, Stadel- 
bauer z Lipska.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł, dóbr Wągrowiecki z Szczytnik, teo­
log Wencel z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Żychliński z Budzynia, Hffomann 
z Złotnik, Hoffmann z Swarzędza,Kluge z Rabowic, obyw. Bitter 
z Raszkowa, kapitalista Morgenstern z Hali, nadleśniczy Kojen z Ko­
źmina.

Wlad«ni«śei haadlewc.
Stow, kupieckie w Poznaniu dnia 19 listopada.

Żyto: bez obrotu, ceny bez zmiany,na list, i łist.-grnd. 29’/,, 
gru.-st. 29%, st. luty 29%, luty-marz. —, na odstawę wiosenną 30’/, 
tal. pł. Okowita: słabiej, na list. 12’/,, gr. 12%, st. 12%, luty 
12%, marz. 12%„ kw. 12% tal. pł.

Berlin, 18 listopada. Pszenica: 100 it. w miejscu 46—59 tal. pł., 
wedle jakości. Żyto: 2000jjfunt. w miejscu 36, na list, i lis.-grud. 
33%—%—%, grud.-st. 33%—%, na odstawę wios. 35%—35—%, 
maj-czer. 35%-36 pł., czer.-lip. 37 żąd., lip.-sier. 37%—%—% tal. 
pł. Jęczmień: za 1750 funt. 27—33 tal. pł, Owies: 1200 funt, 
w miejscu 22-24, polski 23%, na list. 22%, list.-grud. 21y., grud.- 
stycz. 22%, na odstawę wiosenną 21%, maj-czer. 22%, czer. '•>. 
23% tal. pł. Groch: 150 funt, do gotowania 44—50 tal. pł. Olea 
rzepiowy: 100 fnt. bez beczki w miejscu 11"/,, żąd., na list.i list.- 
gru. 11% nom., gr.-st. 11’%,—’%,, st.-luly 12%„ kw.-maj ,12’%,— 
%, maj-czer. 12% tal. pł. Olój lniany: w miejscu 12- ‘«1. pł. 
Okowita: 8000% Trali. w miejscu bez beczki 13%,—%, na list, 
i list.gr. 13’„—%,—13, st.-luty 13'%, kw.-maj 13%—%, maj-czer. 
14%—’ czer.-lip. 14%—’%„ lip.-sier. 14’%,—% tal. pł. Wyp.: 
16,000 węcpli żyta po 33% tal. i 40,000 kw. ok. po 13%, tal.

Wrocław, 18 listopada. Na targu: piękna śred. pośled.
sgr.sgr. sgr.

Pszenica biała stara 70—73 68 62—65
nowa 6Ö-64 59 — 56

,, żółta 66—68 64 61—62
,, ,, nowa 58-60 67 — 55

Zyto stare — — 52 50 48
„ nowe 43-44 42 40 41

Jęczmień stary 36—38 35 — 32
Owies 30-31 28 24—26
Groch 66—70 64 - 60.

Rzep: 218 — 210—194 sgr. za 150 funt, brutto.
Rzepak zimowy: 206—198—186 sgr, za 150 funt, brutto.
Rzep latowy: 184—174—154 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie: Żyto: bez obrotu, na list. 33, list.-gr., gr.-st. 

i st.-luty 31%, kw.-maj 32’% tal. żąd. Pszenica: na list. 51% tal. 
żąd. Jęczmień: na list. 32 tal. żąd. Owies: wyp. 500 cent.,, 
na list. 33% żąd, kw.-maj 33% tak pł. Rzep: na list. 101% tai. 
żąd. Olej rzepiowy: dobrze, w miejsca 11%, na list, i list.-gr. 
11%—'%„ gr.-st. 11"/,, pł. st.-luty 11%, luty-marz. 12 żąd., kw.- 
maj 12’/,, maj-czer. 12%, tal. pł. Okowita: słabo, w miejscu 12”/,„ 
na list., list.-grud, i gr.-at. 12% pł., st-luty 12% żąd., kw.-maj 13% 
tal. pł.

Szczecin, 18 listopada. Na giełdzie: Pszenica: słabo, 85 ft. 
żółta nowa 48—54, stara 54—56, 83—85 funt, żółta na list. 53’/,— 
%, list.-gr. 53%, na odstawę wios. 55% pł., maj-czer. 56% taL żąd. 
Żyto: mało zmiany, 2000 funt, w miejscu 33%—35%, na list. 33% 
pł, lis.-grud. 33% żąd., na odstawę wiosen. 35%—%—%, maj-czer. 
36, czer.-lip. 37 tal. pl. Jęczmień: 70 funt, pom, 28, na odstawę 
wios. 29 tal. żąd. Owies: 50 funt, w miejscu 23, 47—50 f. 23 tal. 
pł. Groch: w miejscu 43—46, na odstawę wios. 41’% tal. pł. Olój 
rzepiowy: słabo, w miejscu 11% żąd.,, na list. 11%, list.-gr. 11% 

l żąd., st.-luty 11%, kw.-maj 12%,—’/, tal. żąd. Okowita: słabo, 
, w miejscu bez beczki 12——’%„ na list. 12%, list.-gr. 12%, na 
i odstawę wiosenną 13%, maj-cz. 14%, czer.-lip. 14%, tal. pł. Olój
i lniany: w miejscu z beczką 12’/», kw.-maj|13 tal. pł.

Młodzieniec z potrzebnemi wiadomo­
ściami szkólnemi, znający oba języki krajowe 
i pochodzenia uczciwego, znajdzie w tutejszym 
chrześchóskim handlu towarów kolonialnych, 
przysmaczkowych i włoskich pod korzystnemi 
warunkami miejsce jako uczeń.

Własnoręcznie pis me płatne adresy zechcą 
odnośne osoby złożyć pod lit. S. S. 10 w ekspe- 
dycyi Dziennika Poznańskiego. [4246]

Do handlu mego towarów korzennych i 
cygar, potrzebuję od 1 stycznia 1865 r. uczci­
wego kupczyka, obeznanego z prowadzeniem 
ksiąg kupieckich i korespondencyą. Zdatni 
młodzi ludzie mogą się do mnie zgłosić pi­
śmiennie przy załączeniu swych świadectw albo 
tćż osobiście.

Gniezno, w listopadzie 1864.
(4230) A. Wierzbicki.

Une demoiselle française désire se placer 
comme gouvernante’’ou dame de compagnie. 
Ecrire à Melle S. Thomas, Skóraszewice, 
près K r o e b e n. _____________ (4227)

Chłopca poczciwego, mającego chęć wy­
uczenia się mosiężnictwa przyjmie

Stanisław Oflerskl, 
(4260) mosiężnik, Wielkie Garbary 13.

Guwernera, zdatnego i moralnego, jako tćż 
zdatnego rządzeg gospodarczego do Księstwa 
lub Królestwa wskaże Wny Białkowski w Trze­
mesznie. [4225]

Dodatek.

list.gr


DodafeK do Dziennika Poznańskiego No. 267.
Niedziela, dnia 20 listopada 1864,

Doświadczonego urzędnika do gospodarstwa 
potrzebuje zaraz lub od Nowego Roku Dom. 
Gogolewo pod Miejską Górką. (4189)

Ucznia, do handlu mego wina poszukuję. 
M. Zapałów ski,

(4211)__________ ul. Wrocławska 13._____
Młodiienieo, katolik, z świadectwem wyż­

szego tercyonera, mówiący po polsku i po nie­
miecku, szuka w większych składach towarów, 
fabrykach itp., lub u komisarza powiatowego 
umieszczenia jako uczeń. Bliższćj wiadomości 
udziela się na listy R. M. I. poste restante w 
Inowrocławiu. (4203)

Leśoiczy, Polak, równie biegły w niemiec-
kićm, doskonale wykształcony w szacowaniu, 
użytkowaniu i chodowaniu wszelkich drzewo­
stanów, w zagajaniu: przez siew lub nasadki 
w najodpowiedniejszy sposób. Obeznany z t ra- 
wem leśnćm i wszelką regestrowością. Przy- 
tóm biegły w miernictwie, rysowaniu i oblicza­
niu map, jak i w niwelowaniu, życzy sobie stó- 
sownego umieszczenia. Bliższą wiadomość 
udzieli nadleśny Łukomski w Kruszewie pod 
Czarnkowem. [4218]

I Osiadłem w Kostrzynie,
Bolesław Kwaśniewski,
(4251) miernik przysięgły.

Dom i ogród na Ostrówku pod Nrem 12 
położony, z wolcńj ręki sprzedany być ma. 
Bliższych szczegółów dowiedzeć się można u 
rzeczmlA Mutzel,

(4232)__________ przy ul. Szetokićj Nr. 20.
Dwa ooioje są do wynajęcia przy ulicy Li- 

pawój No’. 1, na II piętrze.
N->wa i bardzo piękne pianino jest 

znowu na sprzedaż za niską cenę w składzie 
muzykaliów C. Ed. Pathe, ul. Półwiejska Nr. 7, 
pierwsze piętro.___________________(4245)

Nakładem S. Śchlettera (E. Bock) w Berli­
nie wyszło w w;, ’amu rirugićm:

Dzieje
Starego i Nowego Przymierza

z Ewangeliami
na

niedziele i święta całego roku
podług przekładu Pisma Św.

Ks J. Wujka 
ułożył i objaśnił 

Es. W. Lewandowski.
12 ’/* arkuszy, w 8ce, z mappą Palestyny i wi­
zerunkami Jerozolimy i kościoła Sal amonowego.

Cena 6 sgr., oprawne w trwały pólkartun 
7 >/2 sgr., biorącym partyami egzemplarz tylko 
po 6 sgr. W zapasie w księgarni

B. jBclira w Poznaniu, 
[4228] ul. Wilhelmowska 21.

Księgarnia i antykwarnia J. Lissncra 
w Poznaniu sprzedaje poniżćj wymienione dobre 
dzieła po zniżonych, bardzo niskich cenach.
Czajkowski, Stefan Czarniecki. 25 sgr.

„ Hetman Ukrainy. 25 sgr.
Kołłątaj, Korespondencya listowna z Tadeu­

szem Czackim. 4 tomy. Zam. 5 tal. 
za 2 tal. 20 sgr.

„ Badania historyczne. 3 tomy. Zam. 
5 tal. za 2 tal. 15 sgr.

Szyller, Dzieła dramatyczne. 4 tomy. Zam. 6. 
tal. za 2 tal.

Woronicz, Dzieła poetyczne. 3 tomy. 2 tal. 
Skarga, P, Kazania. 6 tomów za 4 tal. 
Słowacki, J., Pisma. Aajnowsze kom­

pletne wydanie. 4 tomy, 3 tal. 10 sg.
Garczyóski St., Poezye, za 25 sgr.
C. Norwida, Poezye, za 25 sgr.
L. Siemienskiego, Poezye, za 25 sgr.
Pol. Poezye. 4 tom. 5 tal.
Pol. Pieśni Janusza. 3 tomy. 3 tal. 10 sgr. 
Minasowlcz, Twory. 4 tom. zam. 8 tal.

za 2 tal. 20 sgr.
Paprocki. Herby rycerstwa Polskiego. 6 tal. 

15 sgr.
Jo eher. Obraz bibliograficzno-historyczny li­

teratury polskićj. 3 tomy (komplet) Zam. 
10 tal. za 5 tal.

Narbutt. Pomuiki do dziejów litewskich,
Zam. 1 tal. 20 sgr. za 25 sgr.

Bandtkie. Historya drukarń w Królestwie 
Polskićm i w W. Ks. Litewskićm, 3 tom. 
Zam. 3 tal. za 1 tal. 20 sgr.

Antoniewicz K. Poezye. 1 tal.
Pol W. Obrazy z życia i podróży, Zam.

1 tal. za 15 sgr.
Juszyńskt. Dykcyonarz poetów polskich,

2 tom. za 2 tal.
Kosiński. Powiastki i opowiadania żołnier­

skie, 3 tom. Zam. 4 tal. 15 sg. za 1 tal. 15 sg.
Z psalmu psalmy. Zam. 15 sgr. za 7’/, sgr, 
Siemieński. Ostatni rok życia króla Stanisła­

wa Augusta. 1862. Zam. 1 tal. 15 sgr. za 1 tal.
Linde. Słownik języka Polskiego. 6 tom. 

za 15 tal.
Mickiewicz Ad. Pisma. 5 tom. Naj­

nowsze kompletne wydanie. 5 tal.
Biblioteka malownicza najzabawniejszych po­

wieści dla dzieci, z drzeworyt 5 tom. Zam 
5 tal. za 2 tal.

Budzyński. Lechia w IX wieku. 2 tom. Zam.
1 tal. 15 sgr. za 20 sgr.

Biała kniehini. 2 tom. Zam. 1 tal. 15 sgr. 
za 20 sgr.

Maksymilian arcyksiążę austryacki, obrany 
król Polski. 3 tom. Zam. 2 tal. za 25 sgr.

Kraszewski. Maleparta. Powieść historyczna 
4 tom. Zam. 4 tal. za 1 tal. 20 sgr.

— O Algieryi. 2 tom. Zam. 2 tal. 15 sg.za25sg. 
Chołoniewski. Pisma pośmiertne. 2 tom. Zam.

3 tal. za 1 tal.
Iloffmanowa z Tańskich. Święte niewiasty.

2 tomy zam. 3 tal. za 1 tal.
— Wspomnienia z podróży w obce kraje.

Z drzeworyt. Zam. 2 tal. 15 sgr. za 20 sgr.
Plater. Opisanie historyczno-statystyczne 

W. Ks. Poznańskiego. Zam. 3 tal. za 1 tal. 
15 sgr.

Potocki. Rękopis znaleziony w Saragosie. 
Romans. 6 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal.

Mochnacki. Powstanie narodu Pol­
skiego. 4 tom. Zam. 6 tal. za 2 tal. 20 sgr.

Albertrandy. Panowanie Henryka Walezy- 
usza i Stefana Batorego. Zam. 2 tal. 15 sgr. 
za 1 tal. 5 sgr.

Otwinowska. Dzieje Polski pod panowaniem 
Augusta II. Zam. 2 tal. za 1 tal. 5 sgr,

■Łochowski. Dzieje Polski pod pano­
waniem króla Michała. Z portr. Zam. 3 tal. 
za 1 tal.

Grabowski. Skarbniczka naszśj arche­
ologii, zam. 4 */2 tal. za 1 tal. 15 sgr.

Jaraczcwska. Powieści narodowe. 4 
tom. Zam. 5tal. za 1 tal. 20 sgr.

Kozłowski. Amalia. 2 tom. Zam. 2 tal 15 sgr. 
za 20 sgr.

Wierzbowski. Konnotata wypadków w domu 
i w kraju zaszłych od r. 1634-1689. Zam, 
l"/2 tal. za 17'/2 sgr.

Kraszewski. System Trentowskiego. Zam. 
l'/2 tal. za 15 sgr.

Dycalp. Doktor Panteusz w przemianach. 
Zam. 1 tal. za 10 sgr.

Do Matek Polskich słów kilka, przez autorkę 
Pierścionki Babuni. Zam. 1 '/2 taL za 15 sgr.

Witwicki. Listy z zagranicy. Zam. 24 sgr. 
za 10 sgr.

Pamiętnik oryginała p. Narc Oli- 
zara. 2 tom. Zam. 3 tal. za 25 sgr.

Halm. Szermierz z Rawenny. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Czaykowski. Z Ukrainy list. Zam. 15 sgr. 
za 7 '/2 sgr.

Bluszcze. Poezye p. młodą Polkę. Zam. 1 tal. 
za 10 sgr.

Goczałkowski, Wspomnienia lat ubiegłych, 2 
tomy. Zryć. Zam. 3'/3 tal. za 1 tal. 15egr.

Niemcewicz, Lejbe i Siora. 2 tomy. Za 25 sgr. 
Wszystkie dzieła zupełnie są nowe i kom.

pletne. J. Lissner, w Poznaniu.

Od 1 grudnia t. r. rozpoczynam urzędowa­
nie jako rzecznik i notaryusz.

środa, 18 listopada 1864 r.
Dr. Józef Węclcwski,

]4244] sędzia powiatowy.

Okrycia i kaftaniki
własnego wyrobu poleca w naj­
większym doborze po cenach fa­
brycznych

F. W. Mcwcs,
[4257] Rynek No. 67.

Aukcya mebli, cygar i t. d.
Z polecenia tutejszego król, sądu powiato­

wego sprzedawać będę drogą licytacji publi­
cznej gotówką najwłęcćj dającemu, w ponie­
działek d. 21 listopada r. b. przed południem 
od godziny 9, w lokalu aukcyjnym przy ulicy 
Magazynowej I, meble, cygary, ubiór, materye 
jedwabne, zegirek cylindrowy, kosztowne ko­
rale, broszę i inne złote przedmioty.

Rychlcwski,
[4250] król. kom. aukcyjny.

Ru łaskawemu uwzględnieniu.
Wielki dobór ubiorów chłopięcych i dziew­

częcych znajduje się przy ulicy Nowćj obok
Bazaru u n -»-»•
[4241] C. Pincusa.

Materye jedwabne,
Materye na suknie wszelkiego 1

rodzaju,

Long-Schales,
w najeleganciejszych 1 najnowszych gatun- R 
kach i po cenach bardzo umiarkowanych I 
poleca (4229)

Poznań, Koberl Schmidt, S 
Rynek Nr. 63. daw. Antoni Schmidt.

Aby całkióm uprzątnąć swój 
skład przedmiotów modnych, sprze- 
daję od dnia 23 b. m. wszelkie 
materye na ubiory po cenach zna­
cznie zniżonych.

Szczególniój odpowiednią cenę 
mają Mohair, Chalły i Popeline. 
Ceny stałe.

F. W.
[4256] Rynek No. 67.

Dom. Sokolniki Małe pod Szam talami, ma 
dwa byczki rasy Oldenburgskićj na sprzedaż,

(4111)

Obrazy, chorągwie, ołtarzyki, zasłony, balda­
chimy, kierce, świeczniki, krzyże i wszelkiego rodzaju 
ramy barokowe i lisztwy w jak największym doborze poleca

Fabryka pozłacania
W. la,

[4259] ulica Jezuicka, w dawniejszem gimuazyum Maryi Magd,

Szerokie franeuzkie paski
z najnowszemi śpinkami, tudzież kapoty, chustki ogrzewające, 
chustki angorowej szale w największym wyborze u

Z. Zadka mlodszes'«♦
[4258] ulica Nowa No. 4.

Nowo założony magazyn
W. Kukulińskiego i Spółki

poleca uprzejmie swoje znowu świeżo odebrane

okrycia i materye na obecną porę
w wielkim doborze i po cenach nader umiarkowanych. [4239]

Poznań, płac Wilhelmowski Nr. 6.
Lampy petroleowe, moderatory, posuwalre,

t dzież wszelkie Inne lampy; nowosrebrne, platerowane, mosiężne i lakierowano 
towary kruszcowe poleca w największym wyborze, dokładnie wykonane i po cenach

fabryk. Wilhelma Kronthala,
Rynek No. 71,

[4235]________ reprezentanta Towarzystwa Christofle & Comp. w Paryżu i Karlsruhe.

Wielka wyprzedaż towarów odstawionych
u

Asclia i Oborskiego.

Loterva
na wybudowanie wież przy katedrze kolońskiej.

(Główna wygrana 100,000 tal.)
Losy po 1 tal. i 2 sgr. sprzedaje w Poznaniu

przy Strzeleckiej ulicy pod nrem 22. (3991)
 Kryger.

1

Na podarki gwiazdkowe polecamy: 
wielką partyą fiaregc du Word począwszy od l'/2, 2, 2’/2 sgr. itd.,

,, % wełnianej materyi na ubiory począwszy od3'/4, 3'/2, 4 sgr. itd
‘/4 I*oplln z jedwabiem w paski począwszy od 5 sgr.,

„ podwójnej szerokości Moliairs począwszy od 4 sgr.,
„ ,, Luster począwszy cd 4'/a sgr.,

Moliairs w desenia począwszy od 5 6

[4252]

w
i 7 sgr.,

??
a,

y4 prawdziwej szwajcarskiej kitajkl począwszy od 20 sgr., 
praw dz. jedwabnych chustek do nosa począwszy od 25 sgr., 
500« tuzinów wełnianych szalików począwszy oJ 2'/2 sgr.

Uwiadamiam niniejszóm Szanowną publiczność, iż założyłem w nowćj kamienicy p. Dr. Nieszczotty, róg Strże- 
leckiój ulicy

Handel papieru, niatemłów piśmiennych i rysunkowych
* pod firmą^ * * *

J. Jaroszyńskiego
i takowy łaskawym względom polecam. Także przyjmuje się w tymże składzie zamówienia na regestra gospodarcze i na 
litograficzne wszelkiego rodzaju. Ignacy JarOCZyUSki. ruki
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Fabryka
papierosów emigrantów polskich w Ziirichn 

(w Szwajcaryi).
Główną komandytę wyrobów aaszój fabryki na Wielkie Księstwo Poznańskie od­

daliśmy wyłącznic

Panu A. Kirszenstein w Poznaniu.
któremu równocześnie przesłaliśmy już pierwszy znaczniejszy transport.

Miłkoffski, Szwej cer i Spółka.
Na mocy powyższego ogłoszenia upraszam Szanowną publiczność o łaskawe wspie­

ranie względami Bwemi powyższćj firmy, oraz panów kupców pragnących przijąć ajentury 
f »bryki papierosów emigrantów polskich w Bendlikonie, aby w tćj mierze udać się raczyli 
do mnie. — Cenniki na żądanie każdćj chwili przysłać mogę.

Pulecw nowy »kład. Ą XirK7<mKt.fljtl
[4209] w Poznaniu.

Z Flensburga
nadeszło pomiędzy innemi także pismo wyrażające uznanie dobrych skutków piwa zdrowia 
s wyskoku słodowego król, nadwornego dostawiacza J. Hoffa w Berlinie:

„Wielmożny Pan daruje, że dawnićj już nie złożyłam Mu swój wdzięczności za wyskok 
słodowy nadesłany na9zvm drogim rannym; czynię to ninitjszćra tem serdecznićj. Smakowało 
im nietylko bardzo wybornie, a'e nadto posilało i wzmacniało także osłabionych itd.“

Otylia Sciloening, przełożono,
[4226] (Dobrowolna dozorczyni w lazarecie dawu. duńskiej komandantury.

Skład w Poznaniu u Braci Płessner, Rynek 91.

Farbiernia, drukownia, pralnia, zakład postrzy- 
gacki i morowania.

Pierze się jak najdokładniej i odnawia wełniane i jedwabne spódnice (4213)
po 2 slp. aa sztukę

u -A« Chwaliszewo 96, w aptece.

Zupełna wyprzedaż towarów
w cukierni J. Nawrockiego, plac Wilhelmowski 8,

trwać będzie do 1 grudnia.(4174)

Kawiarnia
Tfcha nera.

dawniej Beyera,
Wielkie przyjemne lokale, obejmujące 3 bilardy, najbar­

dziej czytywane gazety, pomiędzy któremi także jest polska, 
i prawdziwe piwo norymberyskie, kawę itd., tudzież 
wyborne poprawy i przysmaczki w każdej porze, połączone z nowo 
urządzonym

lokalem win węgierskich,
opatrzonym w najwyborniejsze wina z Wyższych Wę­
gier, tudzież w wina tokajskie. (4012)

Berlin,
\ Wielka ul. Frydery 
! kowska 83, w po­

bliżu Lipowej.

KORB GIEŁDY W SKRLRUK. 
dnia 17 listopada

P*fiwy fwitte. »/, «¡¡iMscf ci*«,
Sfołyta. dobro«...
— rsąd. 1859..
— 50, 52 konw.
— 64, 65,57,
— 1856.............
— pro».1855..,.

O’Æfti èîug skarb.
Marobli.........

Lftły sast Marek.
— Pras Wach...

P«sot...

— W.KS.FoEb...
— — — (aowe
— ------ (nowa
— Ssląskie....,
— gwar. B.....
— Pros Zach....

™- ront Marok,..
»-» Fcesor...... .
— W. £». Fohe. 
— Fr. Ws. i Swsh 
— Nadrońakfa,...
— Saskie...... ...
— Sstąskie......,

pepity. SŁJTMlilS«*. 
Auttf. ra lalL, ,...

— rot. naroó..,. i

Berlin,
Wielka ul Frydery- i 
kowska 83, pierw­

sze piętro.

Wielki swój skład broni
każdego rodzaju dubeltówek, dubeltówekstuce- 
rowycb, stucerów itd. polecam względom szan. 
publiczności. Wszystka broń moja jest przeże­
ranie jak najdokładaićj wypróbowaną, a nadto 
ręczę za dokładną robotę i pewny strzał.

Poznań, ulica Wodna No. 24.

A, Hoffmann,
[32691 puszkarz.

Na (4237)

Wyprzedaż
odstawiłem i w t\m roku, podobnie do innych 
lat znaczną część towaru mego składu bła- 
watnego.

Ferdynand Schmidt,
dawnićj Antoni Schmidt, 

przy Płaca Wilhelmcwskim 1. (Hotel de Romś.)

Nową przjsyłkę albumów portre­
towych, map do listów, port­
monetek, ej garniczek i pugila­
resów, nceeserkó w podróżnych 
i do pisania, książki do nota­
tek, albunów i £*oesies ~ odebrał 
w najnowszych deseniach i naj­
piękniejszych barwa cii i poleca je 
po cenach nader umiarkowanych

H. A. Fischer.
(4255) (Karól John)

Stary Rysek 81, na przeć, wggi raiejskiój.
Wybór eleganckich i bardzo pię­

knych albumów fotograficznych, map 
do listów, męzkich i damskich ne- 
ceserów, kieszonków damskich, porte- 
monetków i cygarniczek poleca łas- 
kawćj uwadze (4253)

Fr. Nicklaus,
introligator i fabrykant przedm. galanteryjo., 
ul. Wilhelroowska 18, na przeć, hot, Oehmiga,

Karmelki słodowe
i piersiowe na kaszel i duszność po 8 
i 12 sgr. za funt p >łeca cukiernia

Antoniego Pfitznera,
(4254) przy Starym Rynku.

ITerhalęT
za której przedni smak ręczę, polecam po 12, 
10 i 8 złp. w ’/2 i % funt, paczkach.

Paczki są moją firmą oznaczone.
[4099] J. N. Leitgeber.

8 funtów twardego białego my­
dła z?. 1 Ul. i wyborne białe świece 
stearynowe po 5 sgr. paczkę odebrał 
znowu Izydor Busch,

[4177] ___ Plac Sapieźyński 1.

Otworzyłem składTwęgli
i polecam go łaskawemu uwzględnieniu.

T. Sobociński,
[4224] u. Długa No. 8, obok b. ks. raision.

Lampy iietroleowc
szklane, porcelanowe i bronzowe, począwszy od uajprostszćj lampy kuchennej aż do nsjbardzićj ele­
ganckie) salonowej, poleca w raiwiększym wyborze, a nadto moderatory i lampy posuwaine.

Do lamp moderatorów, solarnyeh i astralnych dorabia zapały petroleo • 
we, przez co równają się no^ym. Nadto wykonywa wszelkie reperacje dokładnie i wediug potrzeby

H. King,
14213] Poznań, ulica Fryderykowska No. 33.

We wtorek, dnia 22 listopada otwieram 
nowo urządzone łazienki, połączone z 
rzymskiemi kąpielami i polecam je łaskawym 
względom. (4171) T. BÎSChoff

Wełna na zęby
(trąbka po 2 ’/2 sgr.)

uśmierzająca natychmiast każdy ból zębów, 
jest w głównym składzie na W. Ks. Poznańskie

[4105] w aptece Elsnera.
Znanych z swćj dobroci, w sposób podług 

przepisu Dra Galewskiego przeżeranie przy­
rządzonych karmelków z lukrecyi jako bardzo 
skuteczny środek przeciw kaszlu i z tąd po­
chodzących cierpień gardła, czego prawdziwość 
kilko set ftiarogodnych świadectw stwierdza, 
oddałem na wyłączny skład p. A. Szpingier 
w Poznaniu, i polecam takowe w paczkach po 
2 i 4 sgr. ku łaskawemu uwzględnienin. Po­
nieważ takowe z najbrudniejszego cukru na­
śladowane bywają, przeto zwracam uwagę na 
moją firmę: (3531)

Rudolf Büttner,
fabrykant karmelków w Berlinie.

Oczekiwaue wiim w ęgierskie z lat 
1862 i 1863 odebrałem wprost z ^IWęgier, 
iposecsm takowe w wybornych gatunkach po 

miernych cenach. Wituski
(4233)_____________ w Inowrocławiu.

Biały arak, kwarta~po 20 sgr. 
Arak deBataeia, . . . 25 „
Arak ge Gloa,................... 30 „
Wino francus. białe, 15 „ 
Boniak francus., butel. 25 „
poieea j}j Zapałowski,

(4238) ul. Wrocławska 13.
IAasztanj', siiłtaiiki, <lakljlc,

figi, 1'odzenh.i na gałązkach, migtla- 
łjr w łubinach, włoskie prunele, w świe­
żym towarze poleca (4166)
__________ J. N. Leitgeber.

Czystą oliwę zieloną do sma­
rowania machin, poleca (4243)

J. Affełtowicz, Chwaliszewo.

Ni »j wyborniejszy

czyszczony oléj rzepiowy
sprredaje biorącym 8 funt, po 4'/4 sgr. 
rafinery» oleju

Adolfa Ascha,
|(4236) ul. Zamkowa 5, opodal Rynku.

Olej do palenia,
dla zegarowych lamp (modérateurs) umyślnie 
rafinowany, polecam tak w mniejszych ilościach 
ja,k i w beczułkach ckoło 300 funt, zawierają-

cych 4167] J> N. Leitgeber.
wtorek, dnia 22 bm. wieczorem,

kiszki z kaszy.
(4242) «i. Afleltowicz, Chwaliszewo-

l>oui. liutsina
p. Gostyniem ma na "sprzedaż trzy­

letniego stadnika, czystego 
szwajcarskiego pochodzenia, i wielki paro­
wnik do równoczesnego parowania tak wa­
rzywa dla inwentarza jako i do gotowania ja­
dła dla ludzi. [4190]
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